
$ 161 Bocznik XVI. Sobota, 18 lipca 1874.

Za Redakcją odpowiedzialny
gtanisław Bronikowski w Poznaniu.

' . ¡nlstracya, Ekspedycja i Blóro Redakcji przy pia­
li .'irl on Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański _ .
Ładzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

Ki'" ‘ poawiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

•„¡arsza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
0» wiersza drobnego S sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
. .«daktyl, admiuistracyi i ekspedycyi winny być 
i- * frankowano.

Przedpłata kwartalna
iwynaai w Pwaassiu 2 tai. 15 sbr^ w ąńętwig sis 
miockióm 3 tai. 1 sbr. 3 fon., w 6 J guldenów
wa Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. ló sgr.,£-w Szweoj 
5 tal. 15 ser., w Danii 4 tal. 2 ubr^ wo WłoflŁ&ch 
w Szwąica.Yji i Belgii 4 tal., w Turcji 38 u

rycfl 6 tal. 7* 1/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmcją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących {urzędy po­
cztowe. W innych, krajach. zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) można tak/,«

przesyłać ogłoszenia do shaped. Dzień. Pozn.;

•
 Rękopis ma
nadsyłane Bedakcyi nie zwracają się i aiazczonu bę«

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Publicité Uni-

„ . 60. A. Rate-
Vf Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menas. Daube & Comp. — W Wro-

. bo r ui ski.

W Krakowie Józef Gzach. — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Bue do Touraoa Mo. 16, pułkownik Kaczkowski, Rue faubourg Poissonnière 38. Havas, Lafitte, Bullier & Oomp. Place de la Bourse No. 8. 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku, ^Wiedniu j Bazylei: H aa senatein & Voguer.,—- W Berlinie Rudolf Hossie., Or. Friedyicbÿrasae 
sneyer, fi. Albrecht Taubenstrasse 84. Internationale Annoncen-Bxpedition. „Invalidendank** Bebrenstr. 24 i Haack et "

cîawiu Daube, B aas enstein & Vogler i
Rabehl, Friedrichstr. 68.
Mosse. — W .Pleszewie: L.

POZNAŃ, 17 lipca.

f Jedno słowo tylko wystarcza, ażeby uzasadnić 
jarzenie i oskarżonego zaprowadzić nawet na gi­
lotynę — tak powiedział kiedyś jeden z francu­
skich mężów stanu. Zdanie to nie jest paradoksem, 
bo czegoźby dokazać nie umiała interpretacya, połą- 
Czona ze zła wiarą,? Na wiadomość o zamachu naży­
cie ks. Bismarcka i w przewidywaniu, że prasa nie­
miecka całą winę za czyn ten zwali na stronnictwo 
klerykalne, ponieważ Kullmann jest katolikiem i na­
jeżał do jakiegoś katolickiego stowarzyszenia, z długim 
ffyetąpiła Germania artykułem, w którym wspo­
minając o rozdrażnieniu, jakie wywołać mogły i wy­
wołały reformy rządowe w dziedzinie kościelno-polity- 
cznej, tak między innemi się rozpisuje: „Trudno je- 

Sdnakowoż wyobrazić sobie, ażeby zimno na rzeczy za­
patrujący się człowiek mógł ni ztąd ni z owąd obwi
niać całą partyą za wybryk pojedynczej osoby lub gabinetu i zarazem naczelnym wodzem armii północnej 

iiLreszoie kilku indywiduów, które należą do tćj par- ! ustąpić z urzędu; podobno i minister skarbu p. Camacho 
tji; boć że w liczbie czternastu milionów katolików i podał się także do dymisyi. Karliści tymczasem kon-

« ¡najdzie się przypadkowo jakiś szaleniec albo błazen ■ centrują się znów w okolicy Bilbao i 'sposobią się do 
-to nie powinno nawet w oczach księcia Bismarcka ataku na to miasto. Jenerał karlistowski Dorregaray, jak 
uchodzić za coś tak nadzwyczajnego.“ — Wyrazy te ‘ donosi Times, nową wydał proklamacyą, w którćj 
jasne i nie przedstawiające pod względem znaczenia | przyrzekając pieniężne nagrody tym, którzy z obozu 
żadnej wątpliwości, stają“ się jednakowoż tern słowem ! republikańskiego przejdą do karlistów, ogłasza zarazem, 
bncuzkiego męża stanu, na mocy którego liberalna j że w przyszłości żadnego nie będzie dawał pardonu, 
prasa berlińska z rozmaitemi występuje zarzutami i i W niższej Izbie angielskićj toczyła się w dniu 15 
długim aktem oskarżenia przeciwko stronnictwom kle- ! hm. dyskusya nad projektem do prawa, odnoszącym 
rykalnym i duchowieństwu katolickiemu. Kullmann ! się do uregulowania publicznych nabożeństw. Disraeli 
był członkiem stowarzyszenia katolickiego, przyznał, i uzasadniał projekt rządowy, wspomiał o walce, jaka się i 
że szczerze jest przywiązanym do religii katołickićj, ! toczy obecnie na kontynencie między świecką a dneho- ; 
że już dawno nosił się “z zamiarem zamordowania ke. 1 wną władzą i oświadczył,! że walka ta zyskała syrapatyą ; 
Bismarcka — a więc według dzienników berlińskich [ Anglii. Anglia, zdaniem pana Disraeli, chcąc uniknąć ! 
w stowarzyszeniu tćm powziął ten zamiar, stowarzy- [ zawikłań, winna obstawać przy wolnomyślnych zasadach ! 
szenie więc winne jest zamachu, bo tym, co Kullmann ! kościoła anglikańskiego. ;
ożywione być musiało duchem — a że dalej stowarzy- [ Wbrew oczekiwaniu niektórych pism austryaokich j 
szenie składa się z katolików, a wszyscy katolicy nie i odwiedził w dniu wczorajszym książę Miłosz serbski * 
zgadzają się na“ ustawy majowe i nienawidzą księcia < cesarza, austryackiego w Ischl, zkąd przez Salzburg ; 
Bismarcka jako sprawcę" wszystkiego złego — więc oui g udaje się do Francyi. [

{wszyscy w liczbie czternastu milionów winni są za- s j
machu i zasługują na karę. — To zamierzone morder- j
kwo jest -w~fcu4dyua razie pierwszćin, które w historyi i 
Ipruskiój polityczne ma znaczenie, tak odzywa się N a- 
tional-Ztg., bo Tschech, Sefeloge, Becker, Blind 
byli ludźmi, którzy sami za siebie odpowiadali, we 

eiWłasnćm działali imieniu, nie służyli żadnój partyi i 
’,sz nie myśleli też, że jćj służą. Dwaj ostatni nie byli 

nawet poddanymi państw a pruskiego. Z ultramontań- 
ikich dopićro szeregów wprowadzone zostało skryto- 

Zbójstwo do historyi naszej jako broń polityczna. Wy- 
Afaże się teraz, tak jeszcze dalćj rozpisuje się organ na- . 

fodowo-liberalny, jak postawi się w obec tego wypadku < 
całe stronnictwo klerykalne. — Jeśli oburzone jest [
¡amachem, niechaj zmieni swoje postępowanie i lojalną i 
przybierze postawę, boć przekonywa się naocznie co j 
¿5 to wyradza z nieposłuszeństwa. Jeżeli zaś wytknię- f 
tej nie opuści drogi, w takim razie wszelkie następstwa

i opozycyi przypisać winno a i historya innych ! .
państw pouczyć je może, że bezwzględnie niszczono ! głosami, że publicystyka nasza w obec poło- 
takie stronnictwa, które uciekały się do skrytobójstwa. [ żenią i warunków, w jakich się znajdujemy, 
Bwag innych dzienników przytaczać już nie myślimy, i nje wskazuje, jak to jej obowiązkiem, progra- 
.¡dzuoy bowiem, ż. to, co.my wyżćj przytoczył;, wy- j \tóUg0 bytu naszego MSr„.
starczy zupełnie na scharakteryzowanie prasy niemie­
ckiej, tćm więcej, że wszystkie niemal berlińskie pi­
sma w tym samym co National Zeitung odzy- 
- ją się duchu, że tak widocznie wyzyskują zamach

Kajdany z lilii i róż.
POWIEŚĆ

pani SSeeclier-Stowe.

Tłumaczona z angielskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139, 140, 141, 142, 145, 148, 149, 
150, 152, 155, 156, 157, 158 i 159.)

, —- Moje drogie córki, rzekła do Róży i Letycyi, ta
kobieta mi się nie podoba. Przykro mi, że mała, ła- 

pani Seymour jest jćj powierniczką i przyjaciółką.
JA znowu? rezonuje jak dzicy z wyspy Fidgi... Małe 
‘kiecko miałoby być zwierzęciem! Na tę myśl oburzam

^Myślanoby, że nigdy nie słyszała nic o miłości,
6 nie wie, co to słowo znaczy.

, — Mamo, zawołała Róża, zapominasz, że jesteśmy
.ńdźmi starći daty i że nie znamy zwyczajów modnego 
1 pięknego świata.

—■ Zaprawdę, dodała jćj siostra, boję się bardzo, 
ty dziecko z karmazynową tuniką nie było w ten 
Posób wychowane. Wczoraj po obiedzie była w ogro- 
2le i biła się z boną. Możnaby myśleć, że to są dwie 
Mównice, jedna młoda, druga stara.

j . - To szkoda, rzekła Róża, bo dziecko jest śliczne
cńzk Śmieszniej8zeS° jak ełyszeć Je mówiące po fran-

Pani Ferguson zatrzymała się nagle.
, — Moje dzieci, miałam siedmiu braci i sióstr! mó-

t ła z powagą. Moja matka nas karmiła, umarła w 
* 6eszlym wieku; w sześćdziesiątym roku była jeszcze 
“Skną. Jeż(iziła konno, chodziła i tańczyła. Każdy

w Kissingen na rzecz kapitału politycznego, iżby pra­
wie przypuszczać można, że cieszą się z owego wypad­
ku, bo on im posłuży do prędszego przeprowadzenia 
swych planów* na polu kościelno-politycznóm. Jak da­
lece wreszcie opinia niemiecka usiłuje zamachowi te­
mu polityczny nadać charakter, przekonywa nas pary- 
zka korespondeneya Koelnische Z e i t u n e, 
która donosi, — że w niektórych kolach pary 
zbieli już kilka dni przed zamachem w Kissingen ^ob­
siewano wieści, jakoby w Niemczech niebawer ; ’ 
źnych spodziewać się należało wypadków. — Francuikio 
dzienniki potwierdzają podaną już wczoraj przez nas 
wiadomość o podaniu się do dymisyi ministra skarbu 
p. Magne. Przez ustąpienie jego z gabinetu nie mało 
się osłabi stronnictwo bonapartystowskie, bo p. Magne 
dawniejszy minister Napoleona III, jednym z najgłó­
wniejszych był obrońców sprawy bonapartystów.

Zdaje się, że i w Hiszpanii na nowe zanosi się 
przesilenie gabinetowe. Według telegramu madryckie­
go zamierza bowiem jen. Zabala, który prezesem jest

6.:\st«v-i*rł.v;rx’r,'c.vrcóraióJ4«'iW.r-.'*»

=& Listy wyborcze miejskie wyłożone 
są w biurze magistratu. Mający prawo głosowania 
winni się bezzwłocznie przekonać, czy w nich są po­
mieszczeni, w przeciwnym razie upomnieć się, zano­
sząc reklamacyą do magistratu.

Listy te wyłożone będą tylko do 30 bm.; po cza­
sie tym żadne skargi na ich niedokładność nie będą 
uwzględnione.

C © czynić?
Od czasu do czasu spotkać się można z

żonego prowadzić, ani też dróg, po jakich 
w tym względzie postępowaćby należało. Za­
rzuty te z pewnej strony dotknęły w ostatnim

lubił z nią rozmawiać, zawsze otaczaliśmy jej krzesło. 
Żyła szczęśliwie, kochając i będąc użyteczną.

— Mamol Mamo! będziemy i my tak postępowały, 
zawołała Róża, rzucając się matce na szyję.

ROZDZIAŁ XVI.
Zabawa i jój skutki.

Zabawa dana przez panią Seymour była epoką 
historyczną w Springdale.

Kochany czytelniku, niech cię nie dziwi ten re­
zultat długich i mądrych rozmów pomiędzy Lillie a 
panią Follingsby, przyzwyczajoną do cesarskich balów. 
Naturalnie wszystkie szczegóły były przysposobione we­
dle ostatnićj mody i dobrego gustu; dla tego jakkol­
wiek wzniosły może być lot waszćj wyobraźai, nie do- 
sięgnie on jednak nigdy rzeczywistości.

Artysta francuzki, którego pani Follingsby nazy­
wała „swoim“ cukiernikiem, przeniósł się do Spring­
dale z niezliczoną liczbą kuchcików i objął panowanie 
nad domem Seymoura. P. Follingsby wszystkićm się 
zatrudniał, użyczał swoich rad i dawał rozkazy jak we 
własnym domu. Jego żona tłumaczyła, rządziła, poró- 
wnywając wszystko do świata paryzkiego.

Lillie wyjawiła jćj w sekrecie upór Johna co do 
wina.

— Moja kochana, odparła tamta, rozumiem cię 
wybornie. Przypuszczam: twój mąż jest troszeczkę 
ograniczony, jak mówią w Paryżu, ale jest uczciwym 
człowiekiem; daje przykład cnót wszystkich. Wierz 
mi, uważaj się za szczęśliwą, należąc do niego. Mało 
kto ma taki dom jak ty a przytćm takiego dobrego 
męża. Jeżeli czasami jest „nudnym“, nie odpowiadaj 
mu ... milcz... a potćm przypomnij sobie, że ludzie, 
którzy mają stałą pozycyą, których stanowisko jest 
uznane, mogą robić, co im się podoba, nikt nie śmie 
ich krytykować. Co wreszcie powiedzą? Państwo 
Seymour działa:ą podług swój woli, nikt nie ma prawa 
dawać im nauk. My tymczasem nic nie znaczymy. 
Napróżno kąpiemy dom w winie burgundzkićm, napróżno 
nasi goście upijają się szampanem, nie przeszkadza im 
to mówić, że nasze zabawy „czuć mieszczaństwem“, a

czasie i nasze pismo. Że głosy te i zarzuty 
przynajmniej w stosunku do naszego pisma nie 
mają żadnej słuszności, wiedzą czytelnicy nasi 
nadto dobrze. Program, jaki postawiliśmy i 

k: h* naszych i możności przeprowa-
. , a krok od niego nie zbaczając, to 

dewszEć iiem oparcie się na samych
> ¡e ‘ p -rzucenie wszelkich iluzyi co do po- 

- cwnątrz, bo wiemy aż nadto dobrze, 
że wszelkie iluzye są zgubne i szkodliwe w po­
lityce. Oparcie to i liczenie, że tak powiemy, 
na samych siebie w konsekwencyi wywołuje 
pracę tak w kierunku duchowym jak i mate- 
ryalnym. Praca ta koniecznie zwracać się win­
na do konserwowania tego, co przeszłość nam 
przekazała, co stanowi naszą indywidualność, 
naszą pośród innych narodów właściwość. Kon­
serwowanie to wszakże powinno być dalekiem 
od zastoju, owszem konserwując zasoby tak 
duchowe jak i materyalne już zdobyte powinni­
śmy je rozwijać prawidłowo, krocząc po drodze 
i w.duchu postępu i przyswajając sobie zdo- 
bycj;e cywilizacyi europejskiej, o ile takowe 
bez nadwerężenia właściwości naszego organi­
zmu mogą być doń zastosowane. Naturalnie 
praca ta tem będzie potężniejszą, im mocniej 
się óprze na zbiorowem działaniu. Prowadzona 
systematycznie a nieustannie, z energią i wy­
trwałością, jak z jednej strony rozwinie naszą 
właściwość narodową, tak z drugiej stro­
ny wytworzy siły we wszystkich kierunkach, 
z któremi nie tylko w danych warunkach, nie
zależnych od nas, lecz ciągle wrogowie nasi 
muszą się rachować. Gdyby zatem każdy z nas 
w miejsce żalów i wyrzekań przejął się głęboko 
potrzebą pracy a rękę do niej przyłożył, poło­
żenie nasze z każdym niemal dniem byłoby 
lepszem. Tak jednakże, wyznać szczerze mu- 
simy, nie jest. Zakorzenione oddawna przy­
zwyczajenia są najsilniejszą ku temu przeszko­
dą. Oczy nasze zamiast zwracać się głównie na 
ziemię, po której stąpamy i którą nam ojcowie 
nasi w spuściźnie zostawili, zwracają się głównie 
na zewnątrz, wypatrując ztamtąd zbawienia' i po­
lepszenia doli naszej. Najmniejsze zdarzenie, 
najmniejszy fakt tam zaszły służy zawsze do 
dziwnych kombinacyi politycznych, które tem 
przedewszystkiem grzeszą, że im brak wszelkiej 
rzeczywistej podstawy i że są po prostu iluzyami, 
któremi wiecznie się karmiliśmy a którym raz 
przecież w imię zdrowego rozsądku odprawę 
stanowczą daćby należało.

Nie mniejszą przeszkodą do rozwoju nasze­
go i wzmocnienia się jest, że tak powiemy, ba­
wienie się w wielką politykę, gdy tymczasem 
my słabi i rozbici żadnego wpływu na niąjmieć 
nie możemy. Nasza wielka polityka ograniczać 
się powinna jedynie na obserwowaniu, aby w da-

wasze z herbatą i ciastkami będą zawsze „de bon genre.“ 
Jakim jest sąd świata, możesz odgadnąć z sposobu za­
chowania się mego męża... Dick szanuje twojego, 
pan Seymour odstrasza go.

Podczas dni poprzedzających zabawę nasz John 
grał rolę bierną. Robił to, co mu kazali, chodził na 
lewo, na prawo, wkładał, zdejmował rękawiczki, grał 
słowem przykładną osobistość zwierzęcia domowego, 
którego nazywają „dobrze wyćwiczonym mężem.“

Zresztą traktował filozoficznie te rzeczy.
Krzywiąc się umiał się uzbroić w rezygnacyą i 

mówił, że na tym świecie wszystko się kończy: bengal­
skie ognie, latarnie chińskie, orkiestra, rękawiczki, szy- 
niony, pufy, ogony, fałbany, koronki i klejnaty, kwiaty 
i perfumy, kolacye nawet znikną z pamięci, zostawia­
jąc po sobie pamięć wódek, osłabienie, zmęczenie, kurz 
i gorąco. John pocieszał się nadzieją spokojnćj i szczę­
śliwej przyszłości.

W czasie tych dni pożyteczna lekcya braterstwa 
daną mu była. Ludzie ze szlachetnemi zasadami pa­
trzą chętnie z góry na łotrów; bo surowość przygłusza 
w nich litość.

Wypełniając obowiązki gościnności względem Di­
cka, John uczuł przy końcu inne uczucie względem 
niego jak pogardę; uznając w nim nieszczęśliwca po­
zbawionego wiary, miłości, postanowił mu wyświad­
czyć życzliwą przysługę, sposobność się nadarzyła.

Springdale obejmuje arystokratyczne towarzystwa, 
które posiadają ogólny szacunek, dzięki starożytości po­
chodzenia i moralności zasad, któremi się rządzą.

D ,vie lub trzy familie, posiadające domy w Bostonie, 
przenoszą się tam po świętach Bożego Narodzenia, aby 
uczęszczać do koncertów i teatrów, dawanych w tych 
nowożytnych Atenach. Na tćm się ograniczają ich 
przyjemności. Jedną z ich uciech jest odświeżać 
wspomnienia rodzinne, które sięgają czasów, kiedy 
przodkowie ich byli przykładami wiary, odwagi i po­
święcenia. Każde z nich posiada bohatera, uczonego 
człowieka, który wydał jakie dzieło lub odznaczył się 
wymową.

Przyznajmy, że często ta obfitość wyradza się w 
pychę i wywołuje w towarzystwie pewien kwas, który 
przeszkadza wzajemnemu zbliżaniu się. Od czasu do

nym razie wypadki nie zaskoczyły nas z nienac- 
ka i abyśmy z niemi liczyć się umieli. Zresztą po­
lityka nasza wielka, to przechowywanie jedności 
naszej, to przestrzeganie i podnoszenie ogólnej idei 
polskiej, aby ta zawsze górowała po nad wszyst- 
kiemi lokalnemi interesami, naturalnie nie nisz­
cząc ich ani zacierając ale zużywając na korzyść 
ogólnej polskiej polityki. Gdyby to zwracanie 
się na zewnątrz było niewinną tylko zabawką, 
niebyśmy nie mieli przeciwko temu; odciąga 
ono jednakże od pracy wewnętrznej, którą w tej 
chwili i w warunkach, w jakich pozostajemy, 
uważamy za najważniejszą. . Pożenione z apatyą, 
jaka się wyradza z chwilowych klęsk i niepo­
wodzeń oraz z braku ufności w własne siły, 
zamiast ratować wspólnemi siłami wszystko to, 
co ocalonem i zachowanemjbyć może, tonie w bez­
czynności i bezmyśli, pozostawiając prace i sto­
warzyszenia nasze wyłącznie siłom kilku czy 
kilkunastu jednostek, które ciężarowi podołać 
nie są w stanie i ztąd też rezultaty ich usiło­
wań nie są tak obfite, jakiemi byłyby niezawo­
dnie, gdyby każdy, czujący się synem tej ziemi, 
szczerze dla dobra jej rękę przyłożył. A spo­
sobności ku temu jest wiele — przedewszy­
stkiem po raz może setny wskazujemy na różne 
stowarzyszenia, w których każdy, chcący przy­
czynić się gwoli dobru ogólnemu, znajdzie ob­
fity i bogaty żywioł do zajęcia. Zresztą ileż to 
jeszcze stowarzyszeń pożyczkowych, przemysło­
wych, kółek włościańskich założyć by nie można? 
Są okolice, w których z upragnieniem ich ocze­
kują, ale nie ma chętnej ręki, któraby pragnienie 
to spełniła. Towarzystwo też oświaty ludowej 
napróżno wyczekuje na pracowników. Pomi­
jamy zaś to, o czem kilkakrotnie na tem 
pisaliśmy miejscu — a mianowicie o pra­
cy, jaką ma do spełnienia w obec młod­
szej braci dom polski i kobieta polska. 
Program to szeroki — ale niestety, żyje on, 
jak dotąd, na papierze, napróżno w życiu wy­
czekując przeprowadzenia. Oto — zadanie 
chwili obecnej — a podnosząc je powtarzamy 
nasze caeterum censeo : nie żale i skargi a płon­
ne zarzuty wzmódz nasze siły mogą, lecz praca 
w sensie narodowym, praca tak w kierunku 
duchowym jak i materyalnym, a do tej nie tyl­
ko jednostki, lecz całe stronnictwa obszerne i 
wdzięczne znajdą pole.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował dotychczasowego generalnego dyrektora 

podatków stałych, rzeczywistego tajnego nadradzcę skarbowego 
Sckukin ann podsekretarzem stanu i pierwszym referującym 
radzcą w ministerstwie stanu.

Docent prywatny dr. Szymon Samuel w Królewcu mia-

czasu spotyka się u wód na przykład mężczyznę lub 
kobietę, którzy potrafią być nieznośnymi dla wszy­
stkich. Uważajcie dobrze a znajdziecie, że prawdziwćm 
źródłem tćj wady jest pycha rodowa. Często ta duma, 
oziębłość jest potrzebną dla uniknięcia ordynarnych 
ludzi, którzy tak przylegają do wyższych, jak kawałki 
papieru do bursztynu. Ale częścićj jeszcze rzeczy wiście 
starożytne familie są pełne skromności i doboroci.

Wierzą w siebie zapewne, wolą żyó bez łudzi, 
szczęśliwi przy dawnych zwyczajach, ale uznać trzeba 
ich wyrozumiałość dla tych, którzy nie podzielają ich 
sposobu myślenia.

Do tćj to klasy ludzi należały familie Seymour i 
Ferguson.

Panny Ferguson odznaczały się dobrćrn wychowa­
niem i wykształceniem umyslowem. Dla nich było 
niepodobieństwem mówić, myśleć nawet o czćmś nie- 
przystojnem. Ojciec ich był sędzią, człowiek starćj 
daty, zwolennik starożytnych idei, zapalony wielbiciel 
angielskich klasyków a nieprzyjaciel wszelkich litera­
ckich utworów dr. Johnson’a.

Jednocześnie lubił romanse Walter Scotta i raz 
widziano go plączącego nad romansem Dickensa. Był 
grzeczny dla wszystkich, począwszy od największego 
monarchy do najniższego sługi. Zwolennik przeszłości
i spokojnych rozkoszy, nie cierpiał hałasu i nie cieszył 
się wcale, na myśl o zabawie, którą miano dawać u 
Seymourów.

Iluminacya ogrodu, bengal kie ognie i rozmaite 
przygotowania [narobiły hałasu w całym Springdale. 
Państwo Wilcox i Lennox nie taili zadziwienia a nawet... 
żalu. Któż to słyszał o podobnych rzeczach? Dia 
czegóż tćż John wybrał sobie żonę z nieswojego towa­
rzystwa?

Pani Lennox była zdania, aby się u niob wcale 
nie pokazywać. Otwarta i zdecydowana, podobną była 
do owej słynnćj fraacuzkiej hrabiny, która „dzięko­
wała niebu, że nauczyło ją działać i odpowiadać 
w chwili potrzeby z srogością i gniewem.“

Pani Wilcox naśladowała zawsze pania Lennox. 
Tymczasem przyrzekła Letycyi Ferguson,“ że okaże 
przychylność Seymourom i odda nawet wizytę Fol- 
lingsbom.
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nowany został nadzwyczajnym profesorem na medycznym wy­
dziale tamtejszego uniwersytetu.

Docent prywatny na medycznym wydziale, lekarz prakty­
czny itd. dr. Ludwik Hirt w Wrocławiu mianowany został 
fizykiem okręgowym zachodniego okręgu a lekarz praktyczny 
itd. dr. Jozef Jacobi w Elblągu fizykiem okręgowym wscho- 
wskiego okręgu miasta Wrocławia.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 14 lipca.
(Muzeum przemysłowe. — Z Rady miejskiój. — Reorganizacya 
magistratu. — Szczutek znowu skonfiskowany. — Opieka na­

rodowa. — Teatr.)
(T.) Doczekał się wreszcie Lwów własnego mu­

zeum przemysłowego. Ubogie to jeszcze wprawdzie, 
lecz zdobycz to wielce ważna, bo zrobienie początku 
było rzeczą najtrudniejszą. Mamy zawiązek muzeum 
przemysłowego a to dzięki dobrym chęciom kilku o- 
bywateli tutejszych, którzy myśl byłego prezydenta 
miasta a dziś ministra Ziemiałkowskiego w życie wpro­
wadzili. W niedzielę w południe po odbytóm w ko­
ściele 00. Franciszkanów nabożeństwie oddał p. Ba- 
łutowski, prezes komitetu muzealnego, p. Jasińskiemu, 
prezydentowi miasta, muzeum, które tymczasowo w sa­
lach strzelnicy miejskiój pomieszczono w obec bardzo 
licznego zgromadzenia. Prócz wielkiój części Rady 
miejskiej i komitetu muzealnego widzieliśmy między 
obecnymi marszałka krajowego, kilku członków wy­
działu, hr. Włodz. Dzieduszyckiego, prezesa sądów, 
przełożonych korporacyi rzemieślniczych, artystów, 
dziennikarzy i t. d. Pierwszy zabrał głos z podwyż­
szenia w wielkiój sali urządzonego p. Baułtowski, sto­
sując krótkie swe przemówienie do pana Jasińskiego, 
który w imieniu miasta przyjął muzeum pod opiekę 
reprezentacyi miejskiój. Po prezydencie miasta prze­
mawiał jeszcze książę marszałek, podnosząc znaczenie 
przemysłu w kraju dotychczas prawie wyłącznie rol­
niczym, dalój p.Wierzbicki, główny twórca muzeum, jego 
bowiem przeważnie staraniem zdołano tyle cennych 
przedmiotów już zgromadzić, a w końcu mówił rymarz 
tutejszy p. Walichiewicz w imieniu przemysłowców 
tutejszych. Odczytano następnie telegramy i pisma 
gratulacyjne i przyrzekające pomoc i poparcie od mi­
nistrów Banhausa i Ziemiałkowskiego, z Krakowa od 
prezesa akademi Mayera, profesora Kremera, dra Ba­
ranieckiego, założyciela tamtejszego muzeum techni­
cznego i pana Baranowskiego, z Drezna od p. 
J. 1. Kraszewskiego, z Wiednia od p. Eilelber- 
gera dyrektora tamtejszego muzeum itd. Na tóm skoń­
czyła się uroczystość otwarcia muzeum naszego, które 
odtąd codziennie jest publiczności przystępne za małą 
opłatą. Nadmienię w końcu, że z panów naszych 
wsparł dotychczas to muzeum tylko hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki bardzo znacznie i ciągle od samego po­
czątku poruszenia tój sprawy bardzo gorliwie nią się 
zajmował. Spodziewać się należy, że teraz już łatwiej­
szą będzie rzeczą uzupełniać zwolna muzeum i pozy­
skać fundusze dla wystawienia osobnego dla niego bu­
dynku. U rządu, który subwencyonuje wszędzie tego 
rodzaju instytucye, wyjedna teraz łatwo znaczniejszą 
8ubwencyą minister Ziemiałkowski. Sejm, który do­
tychczas dał bardzo mało, bo jeżeli się nie mylę tylko 
1000 guldenów, uchwali także niewątpliwie większą na 
przyszłość coroczną sumę, by muzeum to mogło stanąć 
na odpowiednióm postępowi w przemyśle stanowisku 
i oddać rzeczywistą industryi krajowój usługę.

Nasza reprezentacya miejska zabrała się znowu do 
swojój i magistratu reorganizacyi. Jest to już trzecia 
z rzędu radykalna reorganizacya w przeciągu czterole­
tniego żywota reprezentacyi miejskiój od czasu zatwier­
dzenia nowego statutu miejskiego. Nasainprzód pre­
zydent Ziemiałkowski chcąc o ile możności uprościć 
administracyą, postarał się o zniesienie sekcyi a zapro­
wadził w ich miejsce wydział i specjalne komisye. Po 
ustąpieniu Ziemiałkowskiego zaprowadzono napowrót 
sekcye, zatrzymując jednak obok nich wydział. Teraz 
znowu zniesiono wydział pozostawiając sekcye. Co na 
rok przyszły nastąpi, przewidzieć trudno, może znowu 
zniesione będą sekcye a w ich miejsce wymyślimy co 
nowego. Ile na takióm ciągłóm organizowaniu i reor­
ganizowaniu cierpią sprawy miejskie, łatwo się domy­
ślić. Podobnie i reorganizacyą magistratu dokonano 
przed dwoma laty a Rada miejska znowu go chce or­
ganizować.

Pod tym względem jednak słuszność reprezenta­
cyi miejskiój przyznać należy. Dzisiejsza organizacya

Co do młodszych członków jój rodziny, ci wypo­
wiedzieli głośno zamiar korzystania z zabawy i Bob 
Lennox, prędki, jak to zwykle bywa w jego wieku, 
wołał, że mu wszystko jedno, jakiego rodzaju będzie 
ten bal, byle się zabawił.

Pewnego poranku panie Lennox i Wilcox poszły 
z wizytą do państwa Ferguson.

— Co do mnie, odezwała się pierwsza, zapatruję 
się na tę sprawę inaczój. Ci Follingsby nie są ludźmi 
comme il-faut. Są gminni, są pyszni, chcę ich poni­
żyć moją pogardą. Dziwię się, jak taki człowiek jak 
John może żyć z nimi w przyjaźni... nie uważając 
na to, że nas nabawia kłopotu.

— Droga pani, rzekła Róża Ferguson, to nie jego 
wina. To żona jego zaprosiła ich do siebie.

— Dla czego jój pozwolił? Mężczyzna powinien 
być panem u siebie i...

— Jednakże, przerwała pani Ferguson, trzeba było 
ustąpić życzeniom małój pani Seymour. Jak jój od­
mówić zaproszenia przyjaciół?

— Z pewnością, dodał sędzia, nasz sąsiad postę­
puje, jak trzeba, i myślę, że naszym obowiązkiem jest 
korzystać z zaproszenia. Kto pójdzie do niego?

— My, odparła pani Wilcox, ale nie użyjemy tam 
wiele przyjemności. Ci Follingsby nie podobają mi 
się. Mój mąż mi mówił, że ich majątek nie jest uczciwie 
zyskany a pan Follingsby powinienby siedzieć w wię­
zieniu.

— W takim razie, rzekła pani Lennox, dla cze­
góż mamy się wdawać z podobnymi ludźmi! Trzeba 
ich upokorzyć! niech sobie sami utworzą towarzystwo. 
To mnie niecierpliwi. Co do pani Follingsby, dawnój 
szwaczki lub panny z magazynu, używa tonów, które 
jój wcale nie przystoją. Możnaby myśleć, że to cesa­
rzowa Eugenia przyjeżdża odwiedzić Stany Zjednoczo­
ne! No dalój! zaprotestujmy razem!

— Ale, kochana pani Lennox, odparł sędzia, 
wzajemna grzeczność nikogo nie zawstydza.

— Parweniusze umieją z wszystkiego korzystać. 
Podaj im palec, pochwycą cię za całą rękę. Gdybym 
poszła na bal, na przyszły rok w Newport nie będę 
j m się mogła opędzić. Ale ja potrafię zerwać tę zna-

magistratu jest pod każdym względem nieodpowiednią. 
Urzędników liczba ogromna, a mimo to niewystarcza­
jąca, bo manipulacya jest najbiurokratyczniejszą, naju­
ciążliwszą jaką sobie tylko wyobrazić można. A ponieważ 
liczba urzędników jest tak wielką, są więc płace ich 
nadzwyczaj małe, stósunkom dzisiejszym zupełnie nie­
odpowiednie, tak małe, że niżsi urzędnicy magistratualni 
—• pomimo niedawno dokonanój regulacyi płac — go- 
rzój są płatni niż Stróże w porządniejszych kamienicach. 
Reorganizacya magistratu, zmniejszenie niepotrzebnój 
pisaniny, uproszczenie manipulacyi itd. słowem rady­
kalna reorganizacya, skutkiem którój przyspieszając 
czynności zmniejszyćby można liczbę urzędników, "a 
w następstwie tego popodwyższać znacznie płace, jest 
niezbędną. Nim jednak do tego reprezentacya miej­
ska przystąpi, powinnaby — co już wówczas gdy za 
prezydentury p. Ziemiałkowskiego do organizowania 
urzędów miejskich przystępowano doradzać sobie po­
zwalałem — wysłać jednago ze zdolniejszych swych 
urzędników do Belgii lub Szwajcaryi, aby się tam pou­
czyć jak autonomicznie rządzące się miasta urzędy 
swoje mają zorganizowane. Nie wątpię, że z ogromną 
byłoby to dla miasta korzyścią, a koszt na taką po­
dróż kwalifikowanego, zmysłem organizacyjnym obda­
rzonego urzędnika poniesiony, wróciłby się gminie z o- 
gromnym procentem.

Szczutek szalenie dokuczył z powodu śmierci 
sp. Chodeckiego władzom austryackim, a mianowicie 
namiestnikowi rodakowi hr. Gołuchowskiemu sta/cście 
rodakowi p. Hordyńskiemu, który, jak sir 'okusuje, 
już w roku 1846 odznaczał się w ścigani ••atry ■■
Za to tóż skonfiskowano ostatni numer E c z u:.. « 
lecz w 24 godzin d .pióro po wydaniu, tak /; ro . ńciu 
się tego szczerze patryotycznego pisma, k' .. p<■dzi­
wienia godną bezwzględnością i bezstronna -;ią uderza 
zawsze śmiało w prawdziwe złe, bynajmniej c. k. pro- 
kuratorya nie zapobiegła.

Koncert na dochód Opieki narodowój wy­
pad! dobrze. Zacna ta instytucya uzyskała z niego 
choć 250 guldenów zapomogi. Głównie do powodzenia 
koncertu przyczyniła się p. Modrzejewska dla słyszenia 
której bardzo wiele osób było na koncercie. Pani Ja- 
kowicka w chwili ostatniój odmówiła udziału. Złośliwi 
plotkarze twierdzą, iż dla tego, ze nazwisko naszej 
primadonny było na afiszach drobniejszemi literami dru­
kowane, niż p. Modrzejewskiój! Jak można wierzyć 
podobnym baśniom?

Wczoraj pożegnała nas pani Modrzejewska, którój 
publiczność lwowska zawdzięcza kilka wieczorów roz­
kosznie w teatrze przepędzonych. W ostatnich dniach 
występowała znakomita ta artystka w Grillparzera Sa- 
fonie, w Felińskiego Barbarze i Scribego 
Walce kobiet. Każdą rażą był teatr pomimo nie­
znośnego gorąca przepełniony.

Dziś wyjeżdża całe towarzystwo dramatyczne do 
Przemyśla. W niedzielę uda się tam i opera na jedno 
przedstawienie.

Paryż, 14 lipca.
(Rocznica wzięcia Bastylii i rocznica federacyi. — Wniosek p. 
Pórier i septennat. — Walka między p. Wołowskim a ministrem 
Magne. — Bonapartyści, tajna ich poi cya i twierdzenia pana 

Rouher. — Nowiny dzisiejsze. — Nowe książki.)
(S. E,) Dzisiaj rocznica wzięcia Bastylii a zara­

zem sławnój federacyi, to jest rocznica dnia, w którym 
rozpoczyna się nowa era wolności i dnia, w którym 
objawia się po raz pierwszy naród francuzki w całój 
pełni i jedności swojój. Rocznicy tój podwójnój nikt 
nie obchodzi uroczyście manifestacyą jakąkolwiek a 
nikt nie obchodzi jój szczególnie w sposób najlepszy, 
najskuteczniejszy, to jest faktami podobnemi. Legity- 
miści chcieliby cofnąć Francyą aż po za dzień ten wie­
kopomny w ową przeszłość znienawidzoną, która wten­
czas na zawsze runęła z murami starej twierdzy, a 
przeciwne im stronnictwa bynajmniój nie łączą się, 
choćby na dzień jeden, żeby stworzyć tak potrzebną 
dzisiaj federacyą narodową.

A jednak wnios.k p. Kaz. Pórier szczególniój 
po orę iziu marszałka Mac-Mahona dostarczał najlepszój 
sposobności do niezbędnie koniecznego pojednania na 
gruncie zachowawczój rzeczypospolitój.

Tymczasem mimo obietnicy p. Batbie, wydział 
trzydziestu nie złożył jeszcze sprawozdania o tym wnio­
sku, którego nagłość uchwaliło Zgromadzenie przed 
miesiącem a prawe centrum myśli jeszcze o jakimś 
septennacie bądź osobistym, bądź nieosobistym a w ka­
żdym razie dla narodu niezrozumiałym, spodziewając 
się, że projekt pp. Venta von i Daru rząd popierać bę­
dzie. Co się tyczy legitymistów, jedni z nich utrzy­
mują, że po odrzuceniu propozycyi p. de Larochefou-
■swrcwíftf/ «S2X*9 vru «>8sfla»aaaBiSEa»aCTCBt;grera.3a^
jomość. Nie przyjmę ich. To moje nieodwołalne po­
stanowienie.

— Tego się spodziewałam! rozśmiała się Letycya, 
stanowczość uratuje panią od przykrych następstw, 
więc jedź pani na bal.

— Tóm więcój, że cała nasza młodzież udaje się 
tamże, dodała pani Wilcox. Syn pani, Tom, przyszedł 
wczoraj wieczorem do nas i ofiarował się towarzyszyć 
moim córkom. Cieszą się nadzieją zabawy. Zape­
wniają, że tego lata nic nie będzie zabawniejszego w 
tym rodzaju.

Gdy przyszło do rzeczy, nie było na piętnaście 
mil w okrąg ani jednój osoby, któraby odmówiła za­
proszenia. W mieście, gdzie można wybierać zabawy, 
osoby przyjmujące wiedzą, że mogą liczyć tylko fla 
dwie części zaproszonych gości. Na wsi jest inaczój; 
przyjemności światowe za rzadkie i każdy spieszy się 
na nie. Każda większa zabawa jest manną niebieską. 
Przez tygodnie i miesiące jest ona przedmiotem roz­
mów; podobna trzęsieniu ziemi, wstrząsa umysłem i stwa­
rza taki ruch ogólny, że się pytać przychodzi, czy o- 
soba dająca bal, nie ma prawa zaliczyć się do szlache­
tnego zastępu męczenników. Po dostatecznóm nara­
dzeniu się i połknięciu wszelkich skrupułów pani 
Lennox kazała sprowadzić dla siebie z Nowego Yorku 
pyszną toaletę. Czyż trzeba się było narażać na to, 
aby być przyćmioną przez tych szkaradnych parwe- 
niuszów? Nigdy! To byłoby zdradą cnoty i swego 
stanowiska. Zapewne najrozsądniój byłoby zniszczyć 
niegodziwych ludzi.. . kiedy można, ale jeżeli jest 
inaczój, czy nie przystoi ich pobić własną ich bronią? 
Nic złego, nic niemoralnego, nic nieprzyzwoitego w ich 
zbytku elegancyi; w każdym razie jeżeli chcecie z ni­
mi rywalizować, zróbcie więcój od nich, nie dajcie się 
pobić przez niższych od was.

Do chwili przybycia paki z Nowego Yorku 
niecierpliwość pani Lennox nie znała granic. Rachu­
nek był ogromny, ale kiedy dzieci oświadczyły, że ni­
gdy jój jeszcze nie widziały tak pięknie ubranój, po­
stanowiła z tego korzystać, aby pokonać panią Sey­
mour i Follingsby. Zabawa się odbyła.

Młodzi ludzie powrócili zachwyceni: Tom, chłopak 
W dwudziestym drugim roku, oświadczył matce, że pan

l cauld, skrajna prawica musi głosować za septennatem 
na złość rzeczypospolitój a drudzy powtarzają, że w 
żaden sposób nie mogą się zgodzić na żaden septennat, 
szczególniój po ostatnióm orędziu marszałka. Należy 
się spodziewać, że jeszcze w ciągu tego tygodnia kwe- 
stya ta najważniejsza ze wszystkich załatwioną zostanie. 

Mieliśmy tymczasem dotąd trwający pojedynek fi-
! nansowy i ekonomiczny między panem Magne a pa­

nem Wołowskim. Po raz pierwszy może p. Wo­
łowski odniósł tryumf zupełny, niezaprzeczony a od 
wszystkich, z wyjątkiem bonapartystów, jednogłośnie 
uznany. Nikt dotąd nie powątpiewał o jego głę- 
bokiój nauce w dziedzinie ekonomii politycznój, ale 
różne o jego wymowie bywały zdania, w tój dysku- 
syi okazał się prawdziwym mówcą politycznym, a 
nawet znakomita mowa, którą miał na drugi znów 
dzień w tym samym przedmiocie, nie zaćmiła słu­
sznego powodzenia naszego rodaka. Że pan Magne 
będzie przegłosowany nie ulega żadnej wątpliwości, 
czy jednak zrzecze się teki ministeryalnój zupełnie 
inna kwestya. Bo jeżeli z jednój strony wola Zgro­
madzenia i interes Francyi wymagają jego oddalenia, 
to znów z drugiój interes Bonapartystów może silniej­
szy w jego oczach, żąda żeby należał do składu mi­
nisterstwa.

Bonapartyści! Oto mi stronnictwo ruchliwe i 
czynne! Gdyby republikanie byli choć do połowy tak 
ruchliwi jak stronnicy Napoleona IV, toby już dawno 
repUYza została uchwaloną, tylko do innych trzebaby 
ucie ę środków, bo komitet de l’appel au 
P c ¡0,0 którym p. Rouher przed miesiącem nic 
ł ział, chociaż śledztwo wykryło, że był jego
prezydentem, może nie odda tronu młodemu studento­
wi z Woolwich, ale mógłby snadnie sam dostać się do 
kozy. Oświadczenia dzienników w tój mierze coraz 
bardziój stają się stanowczemi i jednogłośnemi, a je­
żeli wytoczą proces p. R tuherowi i drugiemu jego ko­
ledze, kto wie czy go sąd uwolni jak niedawno pana 
Pawła de Cassagnac. Urządzić komitet składkowy 
w celu propagandy bonapartystowskiój to nic jeszcze, 
utrzymywać korespondencye z komitetami w departa­
mentach i obsypywać Francyą milionami fotografii ce- 
sarzewicza, to jeszcze nic, — ale mieć swoją płatną 
policya, która dozoruje pilnie wszystkich urzędników 
rządu obecnego, a mianowicie samego prefekta policyi 
i prezydenta rzeczypospolitój, jest to przekroczeniem 
granic dozwolonej propagandy politycznój. Aże w i- 
stocie tak się rzecz miała nikt o tóm już teraz nie 
wątpi. Jego Ekscelencya p. Rouher (tak go korespon- 
penci w listach do niego pisanych nazywali) za daleko 
się posunął, a twierdząc, że nic nie wie o tych dzia­
łaniach których był duszą i głową, za nadto ufał nieo­
mylności środków, których używał albo pobłażaniu 
dzisiejszego rządu. Musi się to wszystko źle skończyć 
dla niego. To tóż wściekają się jego dzienniki, tóm- 
bardziój, że śledztwo toczy się zarazem o zajściach na 
dworcu kolei żelaznej wersalskiej, skutkiem którego 
kilku ajentom dano już dymisyą.

Inne nowiny są mniejszój doniosłości. Rząd za­
myśla stawiać przeszkody manifestacyom legitymistów 
w dzień św. Henryka. Wszystkie dzisiaj zamianowane 
komisye w Izbie są w większej części z republikanów 
złożone, którzy przeprowadzili także 9 prezydentów 
swoich w 13 biurach Izby.

Telegramy o zamachu na życie ks. Bismarcka 
wielkie zrobiły tu wrażenie, ale w ogóle dzienniki 
wstrzymują się jeszcze od komentarzy. Rozstrzelanie 
przez karlistów oficera niemieckiego Schmidta także 
przyjęte zostało z wielkióm zajęciem ale bez żadnych 
komentarzy.

Wyszło w tych dniach z druku dzieło hr. Paryża 
o wojnie domowój w Ameryce, poprzednio drukowane 
w Revue des Deux Mondes i dzieło p. J u 1 e s 
Simon o rządzie z 4 września już ogłoszone w XIX 
Siècle.

KRÓLESTWO POLSKIE.
=» Car w czasie pobytu swego w Warszawie na 

zażalenie jenerał - gubernatora Kotzebue rozporządził, 
aby minister spraw wewnętrznych wszelkie polecenia 
i rozkazy wysyłane do gubernatorów cywilnych w Kró­
lestwie Polskióm przesyłał na ręce tegoż jenerała, co 
za Berga nie miało miejsca dla czego na sprawy we­
wnętrzne nie miał najmniejszego wpływu. Zdaje się więc, 
że w skutek tego rozporządzenia służyć będzie jenera­
łowi Kotzebue pewnego rodzaju veto co do zarządu 
wewnętrznego Królestwa. Za to zaś teatra warszaw-

Follingsby jest „dobróm dzieckiem“ i że przyjął uczy­
nioną mu przez niego propozycyą odbycia razem ma- ' 
łój morskiej podróży. Jego siostra Jane męczyła swą j 
matkę o obietnicę urządzenia niektórych pokojów w 1 
rodzaju mieszkania Seymourów.

— Moja kochana, to żądanie dowodzi, jakie by­
wają zwykle rezultaty wdawania się z podobną kliką, 
odpowiedziała rozgniewana matka.

— Ale świat idzie naprzód. Trzeba z nim po­
stępować, nie podobna zostawać w tyle.

Rumienię się za stan naszych mebli, przecież już ; 
nie mogą nam służyć. Co do pani Follingsby, dosyć 
mi się podoba. Jest trochę oryginalną, ale to mnie 
bawi. Nie może być coś więcój zajmującego, jak jój 
opisy balów na dworze i oper, słowem opisy życia pa- 
ryzkiego. Mamo, kiedy pojedziemy do Paryża?

— Nie wiem tego, moje dziecko. Udaj się do 
twego ojca, ale jestem pewną, że nie pozwoli jechać 
nam za granicę.

— On jest tak nudny i tak trudno decyduje się, 
odpowiedziała kwaśno. Co do mnie, nie mogę sobie 
wytłumaczyć uprzedzenia do Follingsbów. Mąż jest 
dziwak, ale dosyć miły a żona jest pięknością. A pro­
pos dała mi adres magazynu, gdzie znajdzieiny wszy­
stkie towary paryzkie.

— Uważałaś mamo, jój koronki? Rzadkiój pię­
kności! Powiedziała mi nazwisko kupca, u którego 
można taniój dostać koronek niż u Stewarta.

Dżuma mody wkradająca się do poważnój rodzi­
ny, jeet jak szary pyłek bęiiący nasieniem lwiego zę­
ba. Te źdźbła puszczają kiełki, z których, rozwijają 
się coraz to nowe roślinki, które w końcu swemi pła- 
skiemi liśćmi zakryją cały trawnik. Dziwna rzecz; w 
kwestyach odnoszących się do mody rozumni ludzie 
ulegają zawsze „światu i pokusie.“ Z łatwością ka­
żdy dostrzeże odblask brylantu, połysk jedwabiu, świe­
tność powozu i hałas wesołego życia; sprawiedliwość, 
cierpliwość, poświęcenie nie zwracają na siebie uwagi, 
należą one do świata niewidzialnego, przedwiecznego, 
do spostrzeżenia ich trzeba serca 1

Strasznie to zbogacić się kradzieżą i kłamstwem, 
ale kiedy nabyty majątek przybiera formę okrętów, 
koni i bali, z których wam wolno korzystać, wtedy

skie przechodzą pod zarząd ministerstwa spraw W{i 
wuętrznych. Ze na tój zmianie teatra nie zyskają, { 
two odgadnąć.

W Rosyi i Kongresówce jest dyecezyi rzymsko, 
katolickich 12, z których w ziemiach t. z. zabrany^
5, w Królestwie 7. — Oto spis pierwszych: 1) archi, 
dyecezya mohylewska pod zarządem arcybiskupa ks 
Antoniego Fijałkowsgiego; 2) dyecezya wileńska p0|j 
zarządem prałata ks. Piotra Z/lińskiego; 3) dyecezy( 
telszewska pod zarządem ks. Mateusza Kazimierza Wo, 
łonczewskiego; 4) dyecezya łucko-żytomierska pod 
rządem biskupa sufragana Ludwika Brynka; 5) dye, 
cezya terespolska pod zarządem biskupa Franciszką 
Zatmana.

W Królestwie Polskióm: 1) archidyecezya watf , 
szawska pod zarządem prałata kustosza metropolii wat.’elS 
szawskiój ks. Stanisława Zwolińskiego; 2) dyecezyi,-., 
kaliska pod zarządem kanonika katedralnego ks. Flg.| 1 
ryana Kosińskiego; 3) dyecezya lubelska pod zarządeąi ■„ 
biskupa dyecezyalnego ks. Walentego Baranowskiego--T 
4) dyecezya sandomierska pod zarządem biskupa ku°e 
Józefa Michała Juszyńskiego; 5) dyecezya kielecka 
pod zarządem biskupa sufragana ks. Tomasza Kulij,^ 
ski.ego; 6) dyecezya płocka pod zarządem prałata ks/^t 
Wincentego Orzeszkowskiego; 7) dyecezya augustą 
wska pod zarządem biskupa ks. Piotra Wierzbowskie?^ 
go. Kolegium rzymsko-katolickie w Petersburgu skła.rl 
da się: z prezydującego, arcybiskupa mohylewskiegj 
ks. Antoniego Fijałkowskiego; z członków: rektora a- 
kademii duchownój rzymsko-katol. ks. Dominika Mo- 
szczyńskiego; z asesorów do 3-letniego zasiadania , ? 
kolegium delegowanych, którzy są, jak następuje: ljunai 
z archidyecezyi mohylowskiój prałat ks. Adolf Bagien, e r 
ski; 2) z dyecezyi wileńskiój prałat ks. Szymon Ko- ano 
złowski; .3) z dyecezyi telszewskiój prałat ks. Otoa arzj 
Ponieński; 4) z dyecezyi żytomierskiój prałat ks. Ma. arzj 
ksymilian Roszkowski; 5) z archidyecezyi warszawskiejrobi 
proboszcz parafii św. Jędrzeja w Warszawie ks. Jaiłick 
Leski; 6) z dyecezyi kieleckiój ks. Henryk Jasiński; tóe 
7) z dyecezyi kaliskiój ks. Alojzy Amman, 8) z djjjce 
eeezyi lubelskiój kanonik katedralny ksiądz Julian iSo ¡eloi 
bolewski; 9) z dyecezyi sandomierskiej kanonik kaUm i 
ks. Roman Jastrzębio weki; 10) z dyecezyi augusto ód i 
wskiój prałat katedry sejneńskiój ks. Franciszek Anjiłi 
drzejewski; 11) z dyecezyi płockiój ks. Julian Grabo-a 
wski. Prokuratorem kolegium jest Włodzim. Krumbiybj 
miller a sekretarzem Piotr Leonidas Bułanow, obadwaioła 
prawosławni. alet
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=£ Do C z a s u piszą o szkolnictwie w Rosyi, cr 

następuje: nie -
Ministerstw!) oświecenia wypracowało obecnie no1™ 

we ustawy o urządzeniu szkół ludowych. PrzypomnieoPrze 
tu należy, że szkoły ludowe w Rosyi są albo tak zwań; W 
parafialne, zakładane staraniem duchowieństwa prawo 
sławnego i jego utrzymywane kosztem, albo parafialni m'ei 
rządowe, zostające pod zarządem ministerstwa a utrzj 
mywane częścią kosztem gminy, rządu lub osób prjkad 
watnych. Oprócz tych szkółek są tóż szkoły, tak zwań 
niedzielne, urządzane przez rząd, gminy i osoby pry)nu 
watne, celem nauczania klas roboczych, nie mającyM6 
czasu do codziennój nauki. Szkółek tych bardzo maHorwe 
jak wiadomo, jest liczba. Nowe ustawy, wydane dl 
szkółek tych, zaprowadzają pewną w nich reform 
Odtąd mogą być one i nadal zakładane przez zier 
stwa, gminy miejskie i wiejskie, oraz osoby prywatni # 
ale nie inaczój, jak za zezwoleniem rządu. faza

Opieka nad wychowaniem ludu w powiecie zojerws 
staje powierzona marszałkowi szlachty i radzie szkólnjtaw 
powiatowój, w gubernii zaś guberuialnemu marszaij 
kowi szlachty i radzie gubernialuój. Nadzór znowu 
nad stroną naukową powierza się dyrektorowi gubert 
nialnemu z inspektorem szkólnym od pierwszego zalm 
żnym. Dyrektora wybiera kurator okręgu naukowegu 
ale zatwierdza dopióro minister oświecenia; inspekto . , 
rów mianuje wprost kurator okręgu naukowego. ras i

Rady szkólne powiatowe mają być złożone: z mai 
szalka szlachty, z inspektora szkólnego, z reprezentac ri? 
tów: ministerstwa oświaty, nominowanego przez kur# j 
tora, ministerstwa spraw wewnętrznych naznaczonej i.-,; 
przez gubernatora i dyecezyi z wyznaczenia archirejnony 
oraz dwóch z ziemstwa powiatowego i jednego z miej Se 
skiój rady gminnój, jeźli takowa przyczynia się do uinim 
trzymania szkół. £)

Rada szkolna gubernialna pod przewodnictwe’ 
marszałka szlachty składa się: z inspektora szkół li 
dowych, z mianowanego przez kuratora okręgu nau 
kowego, reprezentanta ministra oświaty, z wyznać 
nego przez gubernatora reprezentanta ministra sprano
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zawiera każdy chętnie znajomość z złodziejem i -< 
cą. 1 cóż myśli? Każdy to robi, dla czegóż ja iR 
mam tego robić? Dla czegóż mam zawstydzać paWePr 
Dives, złego bogacza?. Na co? To z łaski tych pif’" 
knych zasad Dives widzi tłumy biegnące za jego 
wozem, pochlebiające i przyklaskujące mu. r™

Aby się okazać kochającym i pobłażliwym mężs- 
John Seymour zdobył się na otoczenie się światowi?1 
ścią i przyjął ludzi, których trzeba było wyrzucić I1?® 
drzwi. Czuł to, obwiniał się, a przecież w każdjR' 
przypadku pochlebiał sobie, że postępuje z taktem k 
przynajmniój z litością.

Zawsze uważano Seymourów za wzór mądrości 
rozsądku. "P

— Moje dzieci, mówili rodzice, Seymourowie1 
dwadzieścia razy bogatsi od nas a nie zmieniają sw}1 
kobierców; zachowajmy tóż nasze. Są zadowoleni! 
swoich mebli zwyczajnych, naśladujmy" ich. Nie daj 
świetnych balów, róbmy to samo. Jtzu

Teraz się rzeczy zmieniły; Seymourowie otoczyli® arb 
zbytkiem. Niektóre rodziny uczuły się upokorzone.(ląłyc

— Wszystko udało się wybornie, mówiła Wa 
Ferguson nazajutrz po owym pamiętnym dniu, ale a fed 
chciałabym, żeby ta rzecz się powtarzała. Tutaj ’o zi 
wsi mamy tysiące przyjemności. Nasze zatrudnię1 >wi 
codzienne, przechadzki piesze i konne, starania o nifon 
ogród, towarzystwo naszych przyjaciół wystarczają * ’ pr 
pełnie naszemu szczęściu. Na cóż się przydadzą jttiie 
nowe zabawy? Mz

Matka zaczęła mówić o Lillie. (łd
— Ta mała kobietka jest zachwycającą. !? t
Mam madzieję, że przyzwyczai się do domowi i 

życia. Wkrótce będzie miała nowe zajęcia; dzieciąyder 
ukończy jój wychowanie lepiój niż ktokolwiekbi?'ek 
Życzę jój z całego serca, aby Pan Bóg ją nióm ‘to: 
darzył.

— Podług mamy synek czy córeczka jest l^r?» 
stwem na wszystkie choroby charakteru, odparła
Otninioo ain 'frlśmiejąc się,

— Udzielają miłości a ta rozsądku.
(Dalszy ciąg nastąpi,)

to i
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ve, ¡ ętrznych, z reprezentanta stanu duchownego mia- 
V aego przez archireja i z dwóch członków guber-

Ljiisgo ziemstwa.
fo,r fe rady powiatowe potwierdzają, nauczycieli i nau- 
zcj,..{¡ielki, udzielają szkołom subwencyi, słowem zarzą- 
hi.l jja wszystkiemi sprawami szkólnemi pod względem 
ks^nomiczno-administracyjnym. Rady gubernialne o- 
)oAeZ ogólnego dozoru są, drugą instancyą w zarządzie 
ziaLól ludowych i rozstrzygają wszelkie rekursa. Za- 
^•Lnia na decyzye rad gubernialnych idą do senatu 
za.' jprawach administracyjnych i do ministra w spra­
ye,?^ dotyczących naukowości.
zk{ Ustawy te mają byó wprowadzone w wykonanie 

jlko w Vch guberniach, które posiadają instytucye
'ar.? jjjgkie, czyli w 34 guberniach właściwej Rosyi. Ko- 
'at?ts tego urządzenia, o ile dotyczą nadzoru szkólnego, 
zys^iczone zostały na 319,000 rubli.
i'1- Wszystkie te szkoły, według wyrażenia ustawy, 

na celu „wzmacniać uczucia religijne i pojęcia
¡lOtalne u ludu, oraz rozszerzać początkowo pożyte- 
LBe wiadomości.“ Jako przedmioty wykładu są ozna- 
• one: nauka religii, czytanie po starosłowiańsku i ro- 
lisku, pisanie, cztery pierwsze działania arytmetyczne 
nauka śpiewu. Język wykładowy rosyjski, za pod- 

jjffę do nauki używać wolno tylko hsiążek zaleconych
kie.[Zez ministerstwo oświaty i zarząd duchowny, 
da.

NIEMCY.i a.
.Mo.
t „ >7? Berlin, 16 lipca. Dalsze rewizye w sprawie 

IJimaohu na księcia Bismarcka odbyły się, jak donosi 
ień. erna » « » a, nie tylko u księdza katolickiego Stor- 
Ko.anoa w Salzwedel, ale i u prezesa katolickiego sto- 
Itoa arzyszenia w Magdeburgu i prezesa wszystkich sto- 
Ma. jrzyszeń" rzemieślniczych p. Scbaffer w Kolonii. — 
ikietoboszcz Stormann ogłasza, że do stowarzyszenia ka- 
Jańnlickiego, na którego posiedzenia uczęszczali czasami 
skiukże protestanci, Kullmann przez dwa czy trzy mie- 
dytłce należał. Wykazało się już, że Kullmann około 
Melonych Świątek dwa tygodnie bawił w Berlinie i 
kat ni zamiar swój chciał przywieść do skutku. Na do- 
L8toód religijnego fanatyzmu Kullmanna przytaczają je- 
Anj słowa: Nim ja umrę, umrze także i inny jeszcze! 
ibo-a przy innej sposobności miał oskarżony wyrzec: 
mb lyby ktoś odważył się wyprowadzić księdza z ko- 
Iwaioła, jabym go zastrzelił. Książę Bismarck wedle 

uletynu dr. Diruf sen. ma się lepiej, chociaż rana nie 
igoiła się jeszcze zupełnie, nie przeszkadza jednako- 
oż księciu, — jak pisze korespondent z Kissin- 
en do Berlina — zwykłych robić konceptów. — 

u o Bellachiniego, znanego kuglarza nadwornego w Ber­
nie — który się podobno głównie przyczynił do oca- 

no nia życia księcia, bo Bismarck jemu się kłaniał ręką 
mieprzez to głowę swoją zakrył — chciał odezwać się 
ęan8iążę: czemuż pan kuli nie schwyciłeś? — Innych 
łwc ażniejszych wiadomości o całój sprawie zamachu nie
^umieszczają dzienniki, jakkolwiek łamy swoje zapeł- 
•rz„ sją najmniejszemi szczegółami, odnoszącemi się do 
p^ypadku w Kissingen.
vaD Cesarz niemiecki powrócił do Gasteinu, następcę 
„„»nu przyjmowano z okazałością w Anglii, a książę 
¿yjryderyk Karól udaje się w podróż do Szwecyi i
nałi 
i d 
rm 
iet

orwegu.

AUSTRYA I WĘGRY.
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M w Wiedcil, 15 lipca. Z wyższój Austryi do- 
Cszą do N. F. Presse, że biskup Rudigier z Linz 

ztjerwszym jest z książąt kościoła, który po ogłoszeniu 
ólntjtaw wyz”c ’ wych przychodzi w zatarg z władzami 

' kupowi Rudigierowi wytoczono śledztwo
1 ; , miane w Kremsmunster przed udzie- 

- . entu Bierzmowania. Biskup w przemo- 
ej weno i niał o uwięzienia biskupów w Niem- 

odniosł przytóm, że Ojciec św. widział się 
podpić ustawy wyznaniowe Szwajcaryi, 

lis i Aust; . Biskup napominał wiernych do posłu-
mat 
itan fony c 
tur« ij a i 
negfezo;

■ koś fioła a nieposłuszeństwa dla praw po- 
•s t- , ;lowę kościoła. Biskup Rudigier ska-

zez sądy świeckie za list pasterski, 
po ikacyi ustaw majowych, ale ułaska- 

irejiiony był w drodze łaski cesarskiej.
miej Sejm węgierski nie ma być pierwój zamkniętym, 
lo uinim nie ukończy obrad nad nowelą wyborczą.

Dnia 12 bm. zebrał się w Karlowitz serbski kon- 
twenes kościelny, mający na celu wybór patryarchy. — 
1 lntatni serbski kongres kościelny rozwiązanym został, 
nau) ówcześni członkowie kongresu wzbraniali się pójść 

aczo) rządowego komisarza Mollinarego wedle przepisa- 
jpra&go ceremoniału. Co się tyczy wyboru patryarchy, 
as* rząd wedle szczególnych statutów kongresu nie jest 
jłaijiiajninićj wiązanym uchwałą większości, ale w razie, 
a nifiby kandydat większości był niemiłym dla rządu lub 
patWyjazne dla państwa zajmował stanowisko, nie 

i pipkzebuje go potwierdzić, ale raczój kandydata mniej- 
o pt®ci wynieść do godności patryarchy. Stronnictwo 

“odowe reprezentowane jest na kongresie 65 głosami 
jężeiteas gdy frakcya zachowawcza liczy tylko 10 gło- 
,toffi'.** W razie gdyby zaproponowano niemiłego rządo- 
;ić i' kandydata na patryarszą stolicę, rząd zamianuje bez 
,żdy niniejszego wahania kandydata mniejszości. Kan­
ia ¡iiJlStein rządowym jest biskup Gruicz, a Serbski 

’tod pisze, że szanse jego coraz bardziój się zwię- 
•ości Sają. Kandydatem stronnictwa narodowego jest bi- 

"P Stojkovic.
vie i 
3Wj! 
ani! 

daj
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* .Paryż, 15 lipca. Zgromadzenie narodowe 
liś ZRCI ° na dzisiejszym posiedzeniu wniosek ministra 

nfl ») l Ma§ne’ żądający podwyższenia podatków nie- 
,^ch 416 głosami przeciw 257, i postanowiło posta- 

1 ik ?a Porz%(lek dzienny jutrzejszego posiedzenia wnio- 
‘8-, deputowanego Wołowskiego, żądający, jak wiado- 
8 i»'2n^Żen’a roczndj raty amortyzacyjnój płaconój ban- 

niit)1 irancy* z 200 ua 150 milionów franków. Ven- 
5 Q zabrał następnie głos i przedłożył projekt uchwalo­
na btn'Z6Z komisn trzydziestu, oświadczając przy tćm, że

!sya trzydziestu uważa konstytucyjny charakter
.z Eaarszałka-prezydenta Mac-Mahona za nietykalny. 

Mac-Mahona ma być niejako tymczasowym sta-
•a\1?^zy zaProwądzeniem rzeczypospolitój i monar- 

riatdtie teS° .wuosi komisya trzydziestu, aby projekt 
kb^ułelr“ za8t$P’<: projektem komisyi, w którym mar- 
n o‘p01 •Z.a^r.zymuje. tytui. prezydenta rzeczypo- 

'Ud A k j * ministrowie odpowiedzialnymi są w obec 
leWfep ° • ^Z^' Prezydent rzeczypospolitój sam tylko 
Róbtóż ■ rn.la^ prawo rozwiązać Izbę niższą a w razie 

itu aienra prezydentury obiedwie Izby na wspól- 
t0 P°81edzeniu wybiorą następcę prezydenta. — 
ojekt1°Wa Pr.°.)ektu komisyi trzydziestu. Obrady nad 
}y rozpocząć w Zgromadzeniu w przy-

odrzuceniem projektów ministra skarbu Magne

przez Zgromadzenie narodowe dalsze pozostanie jego 
w gabinecie już jest prawie niepodobnóm. To tóż za­
czeka minist. Magne prawdopodobnie na głosowanie nad 
wnioskiem Wołowskiego i poda się następnie do dy- 
misyi.

Półurzędowa Presse donosi, że rada ministrów 
nie powzięła jeszcze stanowczój uchwały co do ścigania 
eksministra Rouhera. Przedwstępne śledztwo już ukoń- 
czonóm zostało, ale rezultat jego nie został jeszcze; predło- 
żonym gabinetowi. Wiele osób zawikłanych w sprawę 
bonapartystów zawezwano przed sędziego śledczego. Pre­
fekt policyi paryzkiój Renault dał dymisyą wielu urzę­
dnikom policyjnym.

Presse przynosi artykuł wystosowany do Zgro­
madzenia narodowego. W artykule tym czytamy: 
„Twierdzimy stanowczo, że nie ma pewno człowieka 
o zdrowym rozsądku, któryby marsz. Mac. Mahonowi 
przypisywał nieprzyjazne zamiary dla Zgromadzenia 
narodowego. Przy każdój sposobności okazywał mar­
szałek Mac Mahoń szacunek i posłuszeństwo dla Zgro­
madzenia narodowego i wiemy na pewno, że należy do 
tych, którzy najwięcój się obawiają rozwiązania Zgro­
madzenia. Daleki od przyczynienia się do rozwiązania 
Zgromadzenia narodowego, z całą energią wystąpi prze­
ciw podobnemu zamiarowi.“

OŚWIATA LUDOWA.
Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od p. K. W. z O. tal.

2 jako składkę półroczną; kwotę tę jednocześnie odesłaliśmy 
do kasy Towarzystwa Oświaty ludowej-

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 15 lipca. Z kół dobrze poinformowa­
nych donoszą o gotującem się nowóm przesileniu ga- 
binetowóm. Jenerał Zaballa z powodu słabości ustąpił 
z swego stanowiska a równocześnie minister skarbu 
Camacho wystąpi z gabinetu. — Karliści koncentrują 
swe siły pod Bilbao.

Carogród, 14 lipca. W Galacie wybuchł dzi­
siaj po południu wielki pożar, którego do 7 godziny 
wieczorem jeszcze nie ugaszono.

Nowy Jork, 16 lipca. Szkodę zrządzoną przez 
pożar w Chicago ooliczają na 4 miliony dolarów. Około 
2ł miliona zapłacą Towarzystwa asekuracyjne.

Salzburg, 16 lipca. Cesarz niemiecki przybył i 
tu wcjoraj z Ischl o 8 godzinie wieczorem a dzisiaj 
rano wyjechał ekstrapocztą do Gastein. Urzędowego 
pożegnania nie było.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 17 lipca.

— * Ostdeutsche Ztg. zdaje się być niezadowoloną z 
tego, że wedle ogłoszonego teraz a przez ministerstwo już po­
twierdzonego regulaminu, tutejszy prowineyonalny za­
kład głuchoniemych ma być polskim; § 1 regulaminu 
tego orzeka wyra«,de: „Celem zakładu jest przysposabiać dzieci 
głuchonieme prowincyi pochodzenia polskiego, bez różni­
cy wyznania, przez naukę i wychowanie na użytecznych człon­
ków towarzystwa.“ Dla dzieci zresztą głuchoniemych narodo­
wości niemieckiej przeznaczony jest zakład prowineyonalny 
w Pile.

— *Kuryer Poznański dowiaduje się z pewnego źródła, 
że sąd powiatowy w Gnieźnie przejmuje na wniosek król, pro- 
kuratoryi wszystkie tam pod adresem ks. kanonika lic. Koryt­
kowe kiego nadchodzące listy i takowe wedle swego zdania 
otwiera.

— * Sprostowanie. Cena prenumeracyjna nowego wy­
dania dzieł p. dr. K. Libelta, o filozofii traktujących, nie wyuosi 
6 tal., jak to wczoraj podaliśmy, lecz 8 tal.

— * Prowineyonalny dyrektor poborów p. Schob, 
otrzymawszy sześcio-tygodniowy urlop, opuścił nasze miasto; 
podczas niebytności jego załatwia sprawy jego urzędowe wyż­
szy radzca regencyjny p. Ditmar.

— * Położony przy Działowym placu dom braci 
Kronthalów nabył nadburmistrz p. Kohleis. Kupiec zaś pan 
Teodor Hartwig nabył za 39,000 dom, należący do poznańskiego 
banku budowlowego, a położony na św. Marcinie pod nr. 59.

— * Roki sądu przysięgłych. W drugim dniu obecnych 
roków zasiadła na lawie oskarżonych niezamężna służąca 
Agnieszka Sikorówna z Wronek, oskarżona o zabicie swe­
go nowonarodzonego dzieeka. Z toku sprawy powzięli przy­
sięgli przekonanie o winie podsądnćj, a kolegium sądowe ska­
zało ją na dwa lata więzienia. Następnie stanął przed kratkami 
62-letni, dotąd jeszcze nie karany gospodarz Kaźmierz Kacz­
marek z Plewisk, oskarżony o rabunek, którego się miał do­
puścić dnia 4 września r. z'., przywłaszczywszy sobie, wsiadajac 
na wóz swój, który stał przed gościńcem w Kotowie, z wożą 
także tam stojącego a należącego do będącego na wymiarze Piotra 
Wożniaka snopek słomy. Przysięgli uznali, że popełnił tylko pro­
stą kradzież bez użycia gwałtu, a Kolegium sądowe skazało go na 
1 dzień więzienia; ponieważ zaś policzono mu dotychczasowe wię­
zienie śledcze na rzecz kary, przeto go natychmiast na wolność 
puszczono. 1 ego samego dnia jeszcze toczyła się sprawa prze­
ciw kilkakrotnie już za kradzieże karanym robotnikom Anto­
niemu Szypurze z Karczewa i Szymonowi Wojtkowia­
kowi z Jerzyc. I tą znowu rażą oskarżeni o kradzież ciężką, 
przyznali się do winy, dla czego obyło się bez wysłuchania 
świadków; ponieważ zaś przysięgli nie przyznali okoliczności 
łagodzących, przeto skazało kolegium sądowe Szypurę na 2,j a 
Wojtkowiaka na 3 iata więzienia w domu karnym, a nadto obu- 
dwóch na utratę praw honorowych na przeciąg lat trzech i sta­
wienie pod dozór policyjny. Czwarta sprawa przeciw Andrze­
jowi An tysiakowi z Winnej odroczoną być musiała, ponie­
waż miejsce obecnego jego pobytu jest nie znane i dla tego u- 
więzionym być nie mógł.

Następnego dnia toczyła się najpierw sprawa przeciw nie- 
Zamężnćj służącej Jadwidze Kaczmarkownej z Sebastya- 
nowa i dawniejszemu chlebodawcy takowój, handlarzowi Niirn- 
b ergowi z Książa; pierwszą oskarża prokuratorya o odpędze­
nie płodu, drugiego o spowodowanie i pomaganie przytem. 
Sprawa toczyła się z wykluczeniem jawności. Co do oskarżo­
nego wniósł sam prokurator, aby go uznać niewinnym; co 
do oskarzonćj zaś nie nabrali przysięgli przekonania o jćj wi­
nie, dla czego bez kary i kosztów uwolnioną być musiała. 
W drugiśj sprawie zasiedli na lawie oskarżonych robotnik Jan 
Iłajdasz z Kazimierza, wyrobnik Franciszek Szymański 
także z Kazimierza, Antoni Schulz z Szczepankowa i Sta- 
Lisław Fik czyń s ki z Niepruszewa, z których Schulz już 7 
a Fikczyński już 9 razy za rozmaite zbrodnie był karany. 
Pierwszy z 53 lat swego życia przepędził 16, a ostatni 18| lat 
w domu karnym. Oskarżeni znowu, że w nocy z dnia 25 na 
26 marca rb. skradli wyrobnikom Stanisławowi Linkówskiemu 
i Janowi Michalakowi w Bryznie 4 świnie, przyznali się do wi­
ny, a Hajdaez skazany został na 6 miesięcy więzienia, Szymań­
ski na roku więzienia w domu karnym, a Schulz i Fikczyń- 
s«.i każdy na 5 lat więzienia w domu karnym ä nadto na utratę 
praw honorowych na takiż przeciąg czasu i stawienie pod do­
zór policyjny. Narfeszcie zasiadł na ławie oskarżonych robotnik 
Wojciech Subsar alias Rutkowski z Jerzyc, 7 razy już 
karany, lubo ma dopićro lat 30. Tą rażą oskarża go prokura­
torya, że ucieklszy co tylko z domu karnego w Rawiczu, gdzie 
miał odsiedzieć jednoroczną karę, ukradł stangretowi pana dr. 
Koszutskiego z zamkniętćj stajni ubiór jego odświętny. Przy­
sięgli tćż uznali go winnym zarzuconćj mu zbrodni, a kolegium 
sądowe skazało go na 2^ roku więzienia w domu karnym, utratę 
praw honorowych na przeciąg czasu trzechletni oraz stawienie 
pod dozór policyjny.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Kalicińskiego 
przedstawi w Borku jutro (w sobotę) komedyą Łozińskiego: 
Verbum nobile oraz krotochwilę Kamińskiego: Kominiarz 
i młynarz, a p. Kaliciński wygłosi nadto wiersz Syrokomli: 
Gniezno; w niedzielę zaś na pożegnalne przedstawienie: Kar­
paccy Górajle. W przyszły zaś czwartek roz^ocznie tu szereg 
przedstawień.

— * Dolskie Kółko włościańsko-rólnicze zwiedziło w 
dniu 5 bm. gospodarstwo Rocha Włodarczyka w Gawronach

przed Śremem, które pod każdym względem okazało się wzo- 
rowem.

— * Ks. dziekanowi Tafelskiemu w Krobi, ks. prób, 
Służyńskiemu w Konarach, ks. prób. Klajnerowi w Du- 
binie ks. Filipinowi Pajzd erskiemu w Gostyniu odebraną zo­
stała inspekeya lokalna nad kat. szkołami elementarnemi ich 
parafii a powierzoną aż do dalszego rozporządzenia król, powia­
towemu inspektorowi szkólnemu Fehlbergowi w Lesznie. Ks. 
prób. Pągowskiemu w Wyszanowie, ks. prób. Zawidzkie- 
mu w Rogaszycach, ks. prób. Borowiczowi w Doruchowie, 
ks. prób. Maszewskiemu w Parzynowie i ks. prób. Szur- 
mińskiemu w Donaborowie odebrana została także lo­
kalna inspekeya szkolna nad kat. szkołami paratialnemi odno­
śnych parafii a aż do dalszego rozporządzenia powierzona król, 
inspektorowi powiatowemu Hubertowi w Kępnie. Ks. prób, 
Kiełczyńskiemu w Czerlęjnie odebrano inspekcyą lokalną 
nad kat. szkołami tej parafii a oddaną król, inspektorowi pow. 
dr. Hippauf w Wrześni; nadto odebrano inspekeya lokalną nad 
kat. szkołami tej parafii ks. Eehaustowi w Sośnicy a powie­
rzono w części król, powiatowemu inspektorowi szkól. Schwalbe 
w Krotoszynie i Gratzkiemu w Pleszewie.

— * Fałszywe frankfurtskie dwutalarówki pojawiają 
się obecnie często w obiegu. Noszą one rok. 1862, nie mają 
podejrzanego brzęku i na pierwszy widok nie wzbudzają podej­
rzenia. Lecz po bliższćm wpatrzeniu się poznać nie trudno, że 
są fałszywe. Podczas bowiem kiedy u prawdziwych tak obraz 
jak pismo jest wyraźne, jest na fałszywych pismo szczególnie 
bardzo nie wyraźne. Pod nazwiskiem dalej „Frankfurtia“ rzeź­
bione pismo (A. v. Nordheim) ledwo na fałszywych przeczytać 
można; tak samo pismo w obwódce: „Stark im Reeht.“

— * Komisya wyznaczona na wydziale lekarskim uni­
wersytetu Jagiellońskiego do przedstawienia kandydata na ka­
tedrę patalogii i terapii, oświadczyła się, jak donosi Czas, za 
kandydaturą dr. Edwarda Korczyńskiego, prymaryusza 
szpitala św. Łazarza na oddziale chorób wewnętrznych.

— f Dr. med. Benedykt Milewski z Milewa w Augu- 
stowskiem wychodźca z r. 1863, zmarł dnia 7 bm. w Wiedniu 
w 41 roku życia we Lwowie zaś zmarła w tamtejszym szpitalu 
powszechnym Dyoniza p. Chobrzyńska rodem z Wołynia, 
wdowa po wychodźcy z r. 1862.

— •• W Kongresówce istna epidemia pożarów; znów 
dowiaduiemy się o pożarze w Kielcach w d. 13 bm. wynikłym, 
w skutek którego spaliły się trzy kamienice.

— * Przed gronem znawców i impresaryów którzy 
się zwykle tłumnie w Medyolanie zbierają, jak pisze tameczna 
gazeta „II Trovatore,“ niedawno występowała panna Celina 
Bajer, śpiewaczka, uczennica Lampertiego, ojca.

Panna Bajer, która już na przyszły sezon zaangażowaną 
została do teatru Medyolańskiego, jest warszawianką. Sam wy­
bór oper w których ma wystąpić wskazuje w rodaczce naszej 
coś więcśj prócz zwykłych zdolności, ma ona bowiem śpiewać: 
w „Fauście,“ „Robercie-Djable,“ „Balu Maskowym“ i t. d. a owi 
trudni i wybrędni włoscy krytycy, rokują jej świetne powo­
dzenie.

— * Z nowym Ikarem powtórzył się temi dniami wypa­
dek w legendzie greckiej opowiadany. Niejaki De Groof robił 
już w Londynie próby z narządem skrzydłowym, z pomocą któ­
rego spusz.zał się z wysokości bez szkody. Rzecz to nie no­
wa, znana pod łormą parasola, ale De Groof sporządził ogromny 
narząd z skrzydłami, sterem czyli ogonem, naśladowanie Pudo­
wy ptaka. Wznosić się jednak o własnych siłach nie mógł. 
Wyciągano go zatem w górę bal. nem a na pewnój wysokości 
odpinał się od balonu, pod którym był umocowany i spuszczał 
się na ziemię. W ostatni czwartek wieczór odbył się taki lot 
ikarowy w Gremorne. Balon wyciągnął go ;w górę na tysiąc 
stóp, a potem spuszczając się, odpiął skrzydlatego człowieka na 
200 stóp po nad ziemią. Naraz jednak skrzydła machiny ika- 
rowćj owiały, a nieszczęśliwy De Groof spadł ciężarem na Ro- 
bertstreet i podniesiono go nieżywego.

—. Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 18 lipca Szymo­
na z Lipnicy; w kalendarzu słowiańskim Unislawa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 59, zachód o godzinie 
8 minut 12.

Dnia 18 lipca 1410 bitwa z krzyżakami pod Świeeiem. — 
1515 Zygmunt I w Wiedniu na zjeździe monarchów. — 1657 
traktat z Dauią przeciw Szwecyi. — 1850 wybuch okropnego 
pożaru w Krakowie.
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Stan finansowy i podatki. — Upały. — Stósunlściańakioh.

pożyczkowe. — Towarzystwo upiększenia miasta. — Koić 
olesnioko-gnieźnleńska — Statystyka bydła. — Targ na koni 
remontowe.)

Stósownie do ogłoszeń umieszczonych w Dzienniku od 
byia się u nas wczoraj przed południem na miejskiem targo 
wiskn wystawa klaczy i ogierów, będących w posiadaniu wło 
ścian z powiatów średzkiego, wrzesińskiego i gnieźnieńskiego 
którą urządziło Towarzystwo rólnicze z trzech wzmiankowanyeł 
powi itów. Z nie wielkiej liczby wspóiub egająoych się włośoiar 
odebrali posiadający najpiękniejszy dochowek koni pienijżnt 
nagrody. Po wystawie odbyło Towarzystwo swe kwartalne 
posiedzenie.

_ Stan finansowy naszego miasta nie jest osobliwy, do czego 
się nie mało przyczyniają potrzeby i wydatki nieodzowne. — 
Skutkiem tego muszą mieszkańcy tutaj wielkie opłacać podatki 
co dla nie jednego ogromnym staje się ciężarem. Przyczyną opla 
cania zbyt wyśrubowanych podatków gminnych jest to, żi 
Września nie posiada żadnego majątku prywatnego, z któ 
regoby miasto mogło mieć korzyść lub zysk, i ztąd tak znaczni podatki. j i -i

Wielkie upały, jakie od tygodnia przeszło panują, a przy 
tem zupełny brak deszczu dają się dotkliwie uczuwać właśeicie 
łom ziemskim naszćj okolicy. Już od dni kilku przy mnić 
więcej 30 stopniach Reaumera w słońou nie mieliśmy najmniej 
szego deszczu, w^ skutek czego wyschła ziemia znacznie. 2i 
ztąd zawsze jakieś straty dla naszych ziemian okolicznych wy 
nikną, to rzecz jasna.

. Udzielanie pożyczek bankowych na nieruchomości, prakty 
kujące się w dwóch ostatnich latach w naszym powiecie niema 
codziennie, ustało w ostatnich czasach prawie zupełnie. Przy 
czyna leży głównie w tern, że bank meiuiugski, trudniący sii 
najwięcej udzielaniem pożyczek, stał się ostrożniejszym i więce 
wymagającym, a pożyczający przekonali się także, że rozmaitt 
uciążliwe warunki, które bank stawia, zbyt wielkiemi ciężarami 
tern bardziej, że już niejednemu dał się bauk rzeczony bardzt 
we znaki. Nie jeden w nadziei, że dostanie pożyczkę z banku 
pozaciągał już naprzód długi prywatne na agentów, pisarzy 
i t. d. tak dalece, że będąc dawniej bez długu, dziś jest w ręku 
żydka, któryby go z ostatniej wyzuł siermięgi. Dla tego wo- 
leli też potrzebujący pożyczek w ostatnich czasach zaciągnąć 
na grunta swe pieniądze ze źródeł łagodniejszych lub też z de­
pozytu sądowego, od których się tylko płaci 5 procent bez 
wszelkich innych warunków, aniżeli obciążać majętności swe 
długami bankowemi.

Od przeszło 30 lat istnieje tutaj Towarzystwo upiększenia 
miasta. Już sama nazwa blwskazuje cel tej instytucyi. — 
Krótko po swem zawiązaniu założyło Towarzystwo aleją w po- 
łudniowój części miasta przy Opieszynie, na Którój publiczno 

. nasza wśród wiosny i lata miłych używa przechadzek. Następnii 
powstała przed kilku laty kosztem tegoż stowarzyszenia drugi 
aleja na poznańskićm przedmieściu, a w roku 1870 założont 
małą aleją z drzewek owocowych przy szkole ewangelickiój 
szpitalu katolickim. Z ramienia Towarzystwa są także główne 
ulice miasta wraz z rynkiem wysadzone akacyami i jarząbkami

Budowa, kolei oleśnicko-gnieźnieńskićj postępuje u nas 
zwolna napróód. Przed niedawnym czasem rozpoczęto pod na- 
szćm miastem na wytkniętą już w roku zeszłym linią kolei zwo­
zić żwir, a wkrótce ma się także rozpocząć kładzenie belek 
pod szyny. W bieżącym miesiącu sprowadzi przedsiębiorca 
kolei tu lokomotywę, która się także nie mało przyczyni do 
przyspieszenia robot ziemnych. Podług kontraktu ma być ko­
lej w lipcu przyszłego roku zupełnie wykończoną i oddaną do 
użytku publiczności Czy się to spełni? Czas okaże.

Podług ostatniego spisu bydła z dnia 10 stycznia roku 
zeszłego znajduje się w powieoie naszym u 4,737 gospodarzy 
posiadających bydło 5,677 koni, 60 osłów, 15,589 sztuk bydła 
rogatego, 92,226 sztuk owiec, 8,744, sztuki trzody chlewnćj, 504 
kozy i 4,398 uli z pszczołami. Z tej liczby posiada Września 
182 konie, 158 sztuk bydła rogatego, 300 sztuk owiec, 221 
sztukę trzody chlewnój, 42 kozy i 51 uli z pszczołami. Z miasl 
liczy najmniej podług powyższego spisu Miłosław, a z obwo­
dów policyjnych uajmniej obwod żerkowssi; najbogatszy w 
bydło jest obwód policyjny strzałkowski.

W zeszły wtorek odbył się tutaj targ na konie remontowe 
na który me zbyt wiele sprowadzono koni. Najwyższa cena, 
jaką za konia płacono, wynosiła podobno 300 tal. W ogólt 
zakupiono tylko kilkanaście koni.

(B) Śrem, 15 lipca. (Spis wyborców. — Nov 
rzecznik. - Żniwa. — Nowe budowle. - Agentur;

Zwracamy uwagę mieszkańców naszego miasta, że sj 
wyborców, uprawnionych do wybierania członków reprezentac 
miejskiej, wyłożony będzie w biurze magistrickićm przez cj 
od dnia 15 do 30 bm. Każdy mieszkaniec, mający prawo w 
boru, może go w tym czasie przejrzeć i przekonać sie, czy je 
nazwisko w mm jest umieszczone. Nie wątpimy, że każdy w 
borca wypełni sumiennie swój obowiązek, a w razie, jeżeli i 
przekona, ze w spisie jest nazwisko jego wypuszczone, zażą

od magistratu, aby go w liście umieszczono. Kto tego nie u- 
czyni, ten utraci prawo glosowania przy wyborach, w listopa­
dzie roku bieżącego odbyć się mających. Według ordynacyi 
miejskiój ma prawo głosowania każdy mieszkaniec, który od 
roku w mieście zamieszkuje, żadnego wsparcia z kasy publicznej 
nie pobiera, przypadające na siebie podatki komunalne zapłaoił 
i który oprócz tego albo dom własny w mieście posiada, albo 
stale rzemiosło samoistne prowadzi, mając z niego główny za­
robek, albo płaci podatek dochodowy, lub wreszcie opłaca 
przynajmniej talara podatku klasowego. Nadmieniamy, że w 
tym roku wybierać będą trzech członków reprezentacyi, i to 
wyborcy oddziału III. jednego członka w miejsce występujące­
go pana Bogackiego i wyborcy klasy I. dwóch członków w 
miejsce występujących pp. Świnarskiego i kupca Benjamina 
Brya.

Na miejsce zmarłego przed pól rokiem adwokata Bauer- 
meistra mianowano rzecznikiem Litthauera, sędziego w Lubawie, 
brata tutejszego fizyka powiatowego. Tym sposobem posiadać 
odtąd będzie nasze miasto znowu czterech adwokatów, dwóch 
Polaków, jednego Niemca i jednego Żyda.

W tutejszym powiecie rozpoczęto żniwa już na dobre. 
Zyto i pszenica rokują plan obfity. Gospodarze obawiają się 
tylko o jarzyny, które z powodu ciągle trwającej posuchy "mo­
cno cierpieć zaczynają.

Z nowych budowli dwie staną w tym roku. Mistrz cie­
sielski Neyman buduje kamienicę na własnym gruncie przy uli­
cy Poznańskiój, a niedaleko od niej postawił obszerną salę, 
którój wielki brak dotąd czuć się tutaj dawał. Kamelarz 
Tadrzyński stawia na swym gruncie wielki gmach, który ma 
służyć na koszary dla wojska. Niedostatek stosownych kwater 
prywatnych dla żołnierzy spowodował miasto do zaciągnięcia 
pożyczki z funduszu inwalidów i do pożyczenia części tych pie­
niędzy prywatnemu przedsiębiorcy celem postawienia koszar 
dla 130 żołnierzy.

W skutek śmierci tutejszego aptekarza Pomorskiego za- 
wakowała agentura szwedzkiego Towarzystwa zabezpieczenia 
od gradobicia i ognia na powiat tutejszy. Jak się dowiadujemy, 
zgłosiło się przeszło 20 kandydatów o tę agenturę.

Wielen, 16 lipea. Na Ś. Michał opuszcza zakład szkól- 
ny p. dyrektora Schwarzbach w Ostrowie pod Wieleniem, długo­
letni tegoż-zakładu nauczyciel, szanowany i zacny pan Ruź- 
dziński. Był on niejako reprezentantem narodowości polskićj, 
około którego się skupia młodzież polska,fjz wszystkich dziel­
nie w Ostrowie (dziś na Ostrau przeksztalone) zgromadzona. 
To też pan Ruździński wielkiego ze strony uczniów Polaków 
doznawał poważania i przychylności. Oko jego wszędzie nad 
dziatwą polską czuwało. Wiedzieli uczniowie polscy, że mają 
kogoś, do którego z calem zaufaniem i to w ojczystym języku 
przemówić mogli.

Obecność pana Ruździckiego jedyną też była pobudką, 
która rodziców polskich powodowała do powierzania swych 
dzieci temu zakładowi, mianowicie rodziców po za księstwem 
mieszkających, gdyż wiedzieli, że i po za szkołą ktoś czuwa nad 
narodowem usształceniem ich dzieci. I nie jeden z dawniejszych 
uczni mile wspomina chwile w towarzystwie swego dawniejsze­
go nauczyciela spędzone, bo też pau RuździńsKi więcój był 
przyjacielem, aniżeli surowym przełożonym swych uczni.

Jak słyszymy zamyśla pan Ruździński osiedlić się w Poz­
naniu i założyć peusyonat lekcji przywatnyeh. Rodzicom 
zatem pragnącym umieścić swe dzieci uczęszczające do szkół 
poznańskich pensyonat pana Ruździńskiego polecamy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Popularny wykład o budowie pożywienia i pielę­

gnowania ciała ludzkiego podług najnowszych źródeł na­
pisał dr. S t. Jerzy ko wski. Warszawa, nakład 8. Czarno­
wskiego, M. Godlewskiego i Sp. 1874, stron 2o4.

Pod powyższym tytułem opuściła co dopiero prasę książka 
jednego z poznańskich naszych lekarzy. Na pracę tę zwracamy 
uwagę nielekarskićj publiczności tem chętniej, o ile czujemy w 
literaturze naszćj brak dzieł, któreby w przystępnym naukowym 
tonie pouczały o zasadach pielęgnowania zdrowia, które w ró­
wnym stopniu jak pieniądz i praca stanowi kapitał nietylko in­
dywidualny ale i społeczny. W Niemczech książka taka pra­
wie w każdym znajduje się domu, służąc nauką i radą jak się 
zachować, aby zdrowia na szwank nie narażać i jak je pielęgno­
wać, nim puin.c fachowa nadejdzie. Autor nasz, w tym kie­
runku zadaniu swemu zadosyć czyniąc, dziełko swoje podzielił 
na część anatomiczno-fizyologiczną, dyetetyczną i’ lekarską, w 
których poucza o budowie ciała ludzkiego o pożywieniach, 
wskazuje warunki należytego pielęgnowania ciała i poucza co 
należy czynić w nagłych nieszczęściach, nim lekarz zdoła przy­
być z pouiocą. Dla wygody czytelnika i łatwiejszego oryento- 
wauia się w materyale, podany jest ua początku dziełka alfabe­
tyczny spis przedmiotów, o których traktuje. Wartość tój książ­
ki stanowi czysto naukowe stanowisko oparte na najnowszych 
badaniach —- a podnosi ją wykiad zrozumiały, język czysty i 
jędrny, jakiego w starszych tego rodzaju podręczuikach trudno 
się dopatrzeć. Drzeworyty, w tekście umieszczone nie najlepiej 
wprawdzie wypadły - i lepiejby było w książkach podobnych 
zupełnie ich zauiechać, lecz to nie zmniejsza wartości dziełka, 
które publiczności naszćj szczerze polecamy, w tćm przekonaniu 
że popularna literatura lekarska w znaeznćj mierze przyczynia 
się do porozumienia między lekarzem a tymi, którzy ozu w Ją 
nad luzem chorego, z jednej strony ułatwia działanie, z drugiej 
potęguje jego skutki. 6 J

dnia 17 lipca.
BAZAR. Hr Dobrzyński z Łowencic, Żółtowski z Czacza, Żói 

towski z Ujazdu Chłapowski z Turwi, Bniński z Królestw; 
Eolskiego, Niegolewski z Włościejewek, Bronisz z Biegano 
T ZifesDyn3kl Z Man!eczek> Morawski z Ninina, Stablewsk

LUZINSKiEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Byszewsk 
« córką, Koseeki z żoną i Starzyński z żoną z Warszawy 
Urbanowski z żoną z Soboty, Sczaniecki z Karmina, Jezio­
rański z Warszawy, Niemojewski z rodź, z Dzierznicy, Ka- 
lioinsai z Borku, Neumann z Wrocławia J

STERNA HO i'EL EUROPEJKI. Moszczeński z Jeziorek 
Daleszyaski z Królestwa Polskiego, Maniecki z Krakowa 
z Berlina“ z.lQowroolawia> tarczyński z Warszawy, Selk

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

l&iirsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 16 lipoa.)

SZCZECIIV, 16 lipoa 1874. 
Stan powietrza:

Pszenica: siabo 
na lipiec 8l| 
na lipiec-sierpień 80£ 
na wrz.-paźdz. 74|

Żyto: chwiejno 
na lipiec 52£ 
na lipiec-sierpień 521 
na wrz.-paźdz. 531

01 ćj rzep.: 
na lipiec 18-^- 
na jesień 18^

chwiejno

Okowita: słabo 
w miejscu 26| 
na lipiec 26^ 
na sierpień-wrzesień 261 
na wrzesień-paźdz. 24^-

BERDIST, 17 lipca 1874. 
Stan powietrza:

Pszen.: niżćj 
na lipieo 
ua wrześ.-paźdz.

Żyto: chwiejno 
w miejscu

‘ na lipiec 
I na wrześ.-paźdz.

na paźdź.-listop. 
Olćj rzep.: eh w.

' w miejscu 
na lipiec

: na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków.; trz. się 
w miejscu 
na lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz.

kurs
początk.

kurs
końcowy kurs

początk.
knrs

końcowy

85
731

Owies: chwiejno 
na lipiec 64
Olćj skalny: 
w miejscu 8
March-pozn. E.B. 112%

53 Pruskie oblig. p. —
53|
53^

Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy z
Kolej ż-1. pańsL 1911

18%
18%
19

Lombardy 82
Aust. losy z 1860 —
Włoska renta 66£
Amerykany 100
Austr. ako. kred. 1401
Pożyczka turecka 45

__ _ ___ 7| proc. Rutnuny _
26 23 Pol. listy likwid. _
— — Rosyjs. banknoty —
26 12 Austr. renta sreb.
24 101 Uspos.
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Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 17 lipoa 1874 roku.
Najwyż. 

tal. Bgr. fn.

Ceny.
Średnia, 

tal. Bgr. fn.
Najniższa, 
tal. Bgr. fn

Pszenicypięknój', szefel po 50 kilo 
średniój 
pośledn.

Żyta ciężkiego
- średniego
- pośledn.

Jęczmienia piękn.
- średn.
- pośled.

Owsa pięknego
średniego 
pośledniego

Grochu do gotow.
- _ na paszę

Rzepiu zimowego
Kzepiku zimowego 

latowego
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żólt.

niebiesk. -
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białój

6

20

28

15

27

10

26

Giełda poznatsska, 17 lipoa.
Zyto: cena wypowiedzialna 55.), na lipiec 65|, lipiec-sier­

pień 55, sierpień-wrzesień 54, wrzesień-październik 54, na 
jesień 54, październik-listopad 55|.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 26j, na lipiec 264, sier-. 

pień 26|, wrzesień 25#, październik 23#, ¡listopad 21|, gru­
dzień 21.

Wypowiedziano — litrów.
Giełda bydgoska, 16 lipca.

Pszenica: wysoko pstra i biała 84-86, pstra i jasno pstra 
79-83 tal., kamionka 69-76 tal.

Żyto piękne 63-64, pośledniejsze 59-61 tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 

68 talarów.
Groch: do gotowania 64-68, na paszę 60-65 tah
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60—64 tal.
Ezepik 77—79 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi etektywnćj.
Okowita: bez handlu.

Giełdo berlloska, 16 lipca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 76-91 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — talar, z dworca płacono; na lipiec 85, 
lipiec-sierpień 794-79, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
75-74) talar, płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 51-70 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 514-55) talar, ze statku i dworca, krajowe

— talar, z dworca płacono; — na lipiec 55-534, lipiec-sierpień 
544-534, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 55-54 talarów 
płacono. , .

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 53—7o talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 57-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski —, galicyjski —, pomorski 69-73, 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 60-70 tal. z dworca plac.; na 
lipieo 64)-61, lipiec-sierpień 594-|, wrzesień-październik 57-56) 
tal. płac.

Gro oh per 1000 kiło do gotowania 67—73 tal., na pfe- 
sze 63—66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — fal.
Rzepik per 1000 kilo 80-84 tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 18| tal. bez 

beczki, 19 tal. z beczką płacono, — na lipiec, lipiec-sierpień 
i sierpień-wrzesień 19-18#, wrzesień-październik 19)-| tal. 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 224 tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 8 tal. pł.
Okowita per 100 kilo a 100%,—.10,000% w miejsou 

bez beczki 27 tal. 3-2 sbr. płao., na lipieo -, lipiec-sierpień 27 
tal. 4 sbr. do 26 tal. 21 sbr., sierpień-wrzesień 27 talarów 19-11 
sbr., wrzesień-październik 24 tal. 19-8-10 sbr. pł.

Giełd» wroelswsiu», 16 lipca.
Żyto: per 1000 kilo ceny trzymają się; na lipiec 574-58, 

lipiec-sierpień 56f, wrzesień-październik 55), październik-listopad 
54|, listopad-grudzień 54 tal. płac.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo 71 tal. źąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu na lipiec 634, li[j 

sierpień 57, wrzesień-październik 54-), październik-listopad 
tal. płac.

Ezep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieciej 

tal. żąd. — tal. płac.
Olój rzepiowy per 1000. kilo słabo; w miejscu 19 . 

żąd., na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 19#, 
sień-październik 19| tal. żądano.

Okowita per 100 litrów spoko jniój; w miejscu 2 
żąd. 26 tal. płac.; na lipiec i lipiec-sierpień 26# płac., 
wrzesień 26 żąd., wrzesień-październik 23# płac., paździe^ 
listopad i listopad-grudzień razem 21# płac., w końcu 21), 
żądano.

W tal., sgr. i fen. per 100

Na targu piękny średni poś' ■ to?,

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr?
hb Pszenica biała 8 20 — 8 13 — 7 s7

•a -2 „ żółta 8 12 6 8 7 6 7 25
© . Żyto .... 7 4 — 6 20 — 5 25’SF O Jęczmień . . 7 4 — 6 18 — 6 —0 nd ö . Owies . . . 6 25 — 6 15 — 6 5
.gad Groch . . . 6 15 — 6 5 — 5 27
Ó®’ 'Rzep .... — — — — — — — —

a Rzepik zimowy — — — — — — —-
Rzepik latowy — — — — — — — —

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Wroniawy, w powiecie 

babimostskim położone, w księdze gruntowej 
Wroniaw, do których wieś Solec i olendry 
Sołeckie jako przynależytości należą, do hra­
biego Stanisława Platera należące, któ­
rych zapisanym właścicielem jest wyż wymie­
niony hr. Plater i które z objętością w ogóle 
2121 hektarów 50 arów 20 lasek kwadratowych 
opłacie podatku gruntowego ulegają, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek z 
gruntu na 3832,25 tal. i na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 572 tal., sprzedane być 
mają drogą subhastacyi koniecznej

dnia 14 września rb.
przed południem o godzinie 10-tćj 

w lokalu podpisanego królewskiego sądu po­
wiatowego. (3198)

Wypis rejestru podatkowego, kopia wierzy­
telna odpowiednich stronnic księgi gruntowej 
i wszystkie inne wiadomości tyczące się tejże 
nieruchomości, jako też szczególne warunki 
sprzedaży przez interesentów już stawione 
lub jeszcze stawić się mające przejrzane być 
mogą w 111. biurze podpisanego królewskiego 
sądu powiatowego podczas zwyczajnych go­
dzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej o- 
pisanej nieruchomości prawa własności łub 
nie zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zapisanie w 
księdze gruutowój wzywa się niniejszóm, aby 
swe pretensye najpóźniej, w powyższym ter­
minie licytacyjnym pod uniknieniem wyłącze­
nia zapowiedziały.

Uchwała co do udzielania przybicia publi­
cznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na
<lzieu 17 września rł>.

przed południem o godzinie 12-tćj 
w lokalu urzędowym podpisanego sądu po­
wiatowego.

WOLSZTYN, dnia 12 maja 1874.

«•<!. Sądpowiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Obwieszczenie,
tyczące się departamentowej czynności poborowej.

Przedstawienie obowiązanych do służby wojskowej z miasta Poznania przed 
departamentową komisyą nastąpi w dniach 27 i 28 lipca r. b. w lokalu Koeniga 
po lewej stronie za bramą Dębińską. Przedstawić się powinnn!:
L W poniedz. dnia 27 lipca, począwszy od godz.5 z rana:

a) wszyscy przy tegorocznej powiatowej czynności poborowej do rezerwy komple­
towej przeznaczeni lub za stale niezdatnych uznani;

b) uprawnieni do jednorocznej służby ochotników, dla których ostateczny termin 
wstąpienia do wojaka upłynął z dniem 1 października 1873 r. resp. których od­
działy wojskowe, do których się byli zameldowali, dla niezdatności cielesnej nie 
przyjęły;

c) żołnierze, którzy przed upływem prawem przepisanego czasu służbowego lub dla 
przekroczeń przed wstąpieniem do służby popełnionych lub nareszcie w skutek 
reklamacyi już od wojska uwolnieni zostali.

2. We wtorek dn. 28 lipca, począwszy od godz. 5 z rana:
wszyscy popisowi, przy powiatowej czynności poborowej za zdatnych do służby 
wojskowej uznaui.
Kto wcale nie przybędzie lub kto nie stawi się punktualnie w powyżej oznaczonym 

czasie, ukarany będzie karą pieniężną od 1 do 10 talarów lub też stósownem w ęzieniem.
Reklamacye nie przedłożone powiatowej komisyi poborowej celem ich rozpoznania 

i zaopiniowania, znajdą ze strony departamentowej komisyi poborowej tylko wtenczas 
uwzględnienie, jeżeli powód do reklamacyi powstał dopiero po ukończonej powiatowej 
czynności poborowćj. . (4046)

Równocześnie zwraca się uwagę na to, że superrewizya za inwalidów uznanych re-

Członków Towarzy­
stwa ku wspieraniu u- 
rzędników gosp. w Wiel- 
kióm Księstwie Poznańskićm 
powiatu czarnkowskiego, dla 
wybrania nowćj dyrekcji na

dzień 26 b. m.
o 4 po południu do hotelu p. 
Szukalskiego w Czarn­
kowie zapprasza (4037)

Zarzad.

Szanownój Publiczności polecam

chleb okrągły, polski,
dobrze wypieczony i dobrćj wagi po 
-dostępnej cenie. (3628)

Antoni Słabośzewski,
Piekary Nr 19. Chlebowa jatka Nr. 28.

Duszność, chrypka, katary 
Wliione i wszelkie cierpienia kanałów cii! 
chowych ustępują po użyciu Rurek aatL 
niatycznycłi p Levasseura, 19 ru? d„ 
Monnaie w Paryżu. [l.J

Dostać można: w- Poznaniu w aptece j 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie 
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa

Dla lekarza,
Panów Franciszka i Artura 

Wilkońskieb, byłych stud. agron. 
wŻabikowie; Błociszewskiego, 
byłego właściciela Sobiesierni; Za­
błockiego, byłego właść. Nowęjwsi 
pod Pogorzelicą; IMoraczewskie- 
go, b. właśc. Orchowa; Kybickie- 
go, byłego aktuariusza w Pleszewie 
wzywam o podanie miejsca pobytu swego.

Władysław Wilgocki, 
1(4041) Strzelecka ulica 32.

któryby zechciał osiedlić się w tutej- 
szem mieście wyznaczono z funduszów 
komunalnych tal. 200 rocznćj pensyi 
i 3 sążnie drzewa. Znajomość języka 

zerwistów i landwerzystów z wojny 1870 i 1871, mieszkających w tutęjszem mieście, odbę-1 polskiego warunkiem koniecznym, /.gło­
dzie się w barace na placu ćwiczeń fortu Grolmann .„.„„i™.,;« ćinSJA
w dniach 24 i 25 lipca r, b. począwszy od godz. 8 z rana,
i że interesowani otrzymają jeszcze ze strony foldwebla obwodowego osobny rozkaz do 
stawienia się.

Poznań, dnia 11. lipca 1874.
Przewodniczący cywilny powiatowej komisyi 

poborowćj dla miasta Poznania.
Standy,

Królewski dyrektor poiicyi,

szema przyjmuje (4034)
Magistrat miasta Mixtata.

Zbiór

numizmatów
polskich, rzymskich, 
niemieckich i innych,

ANONSY
do wszystkich pism tutejszych 
i zagranicznych przyjmuje

Centralne
biuro rekomendacyjne.

Poznań, Wodna ul. 1152
(naprzeciw szkoły Ludwiki)

Prawdziwa ¡®<t
* raliia wolność
fistnieje tam tylko, gdzie 

szę zdobi cnota, a ciało zj
__  wie. Nikczemna niewolaj

jarzmem tajnych nałogów i wybryków la 
tak młodzieńca jak męża. Kto popadl w 
pęta, szuka uwolnienia, oczyszczenia, 
wne oryginalne dzieło mistrzowskie „y, 
Jugendspiegel“ pokazuje im dr, 
do ratunku i trwałą pomoc. Za 17 sg, 
gulden) sprowadza się od W Ber as 3, 
di, Berlin, S. W. Simeoisrrtr 

(3267)

Kilku zdatnych

pisarz} gosj

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku kupca Józef» 

Wróblewsktego pod firmą J. Wró­
blewski w Poznaniu znosi się m- 
niejszem do rozpoznania pretensyi A. et Ł. 
Tbiae et Comp. w Bouscat-Bordeamc 
względem 1256 tal. 20 sgr. 6 fen. na dzień 
2 września rb. przed południem na godzinę 
11 wyznaczony termin. (4042)

Poznań, dnia 15 lipca 1874.

Zaproszenie do przedpłaty na czasopismo p. t.

WIARUS
Pismo to wychodzi już drugi rok w 

dzień a kosztuje na kwartał tylko
Poznaniu trzy razy na ty- 

(3551)

16 sgr.

Król, sąd powiat. Wydział I.

Wyborców powia­
tu ©strzeszowsfele-
g© celem złożenia im spra­
wozdania z czynności sej­
mowych zapraszam na

dzień 19 lipca
na godzinę 5 po południu 
do Kępna do hotelu 
pani Siltoskiej. (4028)|

Feliks Wężyk.

Berlin, 16 lipoa.

niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukansolid.

dito dito dito
Pbligi długu państwa 
Orem. poż. pańs. s 1855 
Listy zast. wsohodnio-

prnskie 
dito 
dito 
dito

List .zast. pozn., 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruski® 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito ssiąskie

— P- 
106 p. 
100j p. 
94 p. 
127i p.

88ł p. 
984 p. 
103 ż.
- pł. 
964 P. 
86| P 
97 pł.

P- 
874 P- 
97| p.
102 p.
1074 p. 
97 p. 
102 p. 
884 p. 
99| p. 
98| p.

Akoye bankowe.

Bergsko-maroh. bank 
Berliński bank (stare)

dito dito (nowe) 
Barłińs. sto warz. bank.

dito dito kasowe 
Berlina, bank lombard. 
Wrocław, bank dyskom

83 p. 
i— P-

P
854 P- 
2744 P- 
294.p.
804 P-

do

na prowmcyi W w miescie
na pocztach i Poznaniu
zatem jest to nie tylko z trzydniowych ale i wszystkich pism polskich pod zabo­
rem pruskim wychodzących stosunkowo

W najtaiiszc. *W
W treści swój „Wiarus“ krzewi patryotyzm polski, zmysł

wiary, pracy, nauki, trzeźwego sądu, szczerości i prawdy, którą rznie ka­
żdemu; podaje najciekawsze wiadomości ze świata, z naszych stron, 
fraszki i figle, któremi się rozweselać trzeba w tych smutnych czasach.

POZIiailill przyjmuje prenumeratę na Iii kwartał: 
Ekspedycya Wiarusa przy Wilheimowskim placu 15

następujące ajeneye:
p. .J. IŁ. Żupański, Nowa ul. 
p. M. Łeitgekep, Wilh. plac, 
p. Unruh, Półwiejska ulica, 
p. Mondrć na Chwali szewie. 
p. J. IŁ. Nowakowski, Pół­

wiejska ulica 2.

Duckowski, Pódg. ul. 14. 
Staeliowski w Rynku. 
Ttlickaelis, M. Garbary 11. 
Affeltowiez, Chwaliszewo. 
Pawłowska, Wrocław, ul. 
Golisz, Ostrówek Nr. 1.

OGŁOSZENIA czyli INSERATY
do „Wiarusa“ przyjmuje Eksped. przy Wilheimowskim placu 15 w drukarni.

składający się z około 2500 monet 
i medali wraz z różnemi dziełami nu- 
mizmatycznemi jest do nabycia za

1500 talarów
za pośrednictwem księgarni Edmuil" 
da CaSIiera, w której odnośny ka 
talog każdego czasu przedłożonym być każdy
może.

Mimo tropiczne upały, ja­
kie nas obecnie nawiedzają, 
zwraca się wszakże uwaga 
publiczności , która opał 
swój chętnie zakupuje wcze­
śnie a więc tanio, na to, aby 

(4043)

znajdzie natychmiast pomieszcz. p:

Centralne biuro reki 
mendaeyjne i anonsó

Kazlm. Neumana,
Wodna ulica l|52

(naprzeciw szkoły Ludwik

Zdatnego guwernera,
Akademika, wskaże Admin. Da. 
Pozn. pod Nr. 4O4.4-. (4044)

W punkcie środkowym miasta

H. E. Suchan’a Hotel
,Zum Dresdener Hof" 

w Wrocławiu
T¥r. S9 Albrechtstrasse Jtfr. 39 

naprzeciw królewskiego banku. 
(Wchód z Starego Pokucia — Altbusserstr.)

(4022)

>5

się zaopatruje w

węgle kamienne
na nadchodzącą zimę, ponieważ konsument 
każdy wie, że ceny węgla doszły teraz do 
najniższego swego stanu a na przyszłość tylko 
jeszcze o podwyższeniu myśleć można.

Jeżeli zaopatrzenie się w węgle kamienne 
pizez akuratną, pewną zwózkę połączone jest 
z jak nsjmniejszemi trudnościami, w takim 
razie nieprzyjemność, jaka w tern leży, że o- 
becnie starać się trzeba o opał na zimę, zna­
cznie bywa złagodzoną i dla tego nie możemy 
nie zwrócić uwagi naszych czytelników na to, 
że pan J. Tlusin w miejscu iaa 
św. Marcinie SS, reprezentant znako­
mitego handlu A. W. Berger & Comp. w 
Waldenburgu w Szląsku (dostawców, jak 
się dowiadujemy, od lat wielu najznakomit­
szych konsumentów i dominiów) przez stoso­
wne urządzenia może dostawiać dobrych wę­
gli każdego gatunku i wredle życzenia marek 
górno i dolnoszląskich obok pilnego starania 
o zwózkę i t. d, dla czego czytelnikom na- 
zym to źródło polecamy._________

nia osobiste przyjmują się w Gnieść. I
BI«6e!if K»oznnńsk3m w dniu li 

(4036)

Gospodyni
darstwie wiejskiem, z dob 
poszukuje miejsca zara 

Bliższa wiadomość u 
Zagórze Nr. 5.

Pożądany Aiezwł
służ,®

Zgłoszenia franco
góra Ł. B.

orze

lub

Dojrzale węgierskie apry- 
kozy i tyrolskie groszki

A. CICHOWICZ.odbiera codziennie
(4047)

SŁura papierów na giełdach berlińskiej 1 poznańskiej,

Wrooł. prow. weksl.l4 16 0 p. |b
dito wekslowy 4 |70 p.

;entr. bank budowl. 5 >3 p. Ł
Oentr. bank stowarz. t - P- ?
Niemiec, bank hyp. w Si

Jieiningn. i )9 p. (
Niem. bank Union. 1 304 p.
Stowarzysz, dyskont. 4 1644 P-
Gotajski bank kredyt. 4 1' 8 o.
Kwileokiego Sp. bank 5 P-
Meinigski bank kredyt. 4 Wig p.
Austryaok.zakład.kred. 5 139-4-84 p.
Austr.-niemiecki bank 4 834 P-
Wsohodnio-niem. bank. 5 73 ż.

dito dito produk. 5 18 ż.
Poznańs. bank prowino. 4. HOI p.
Pruski bank 44 1784 P.
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5 1 8O4 ż.
Szląskie stowarz. bank. 4 106 p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew 4 904 P
Stowarzysz, immol. 4 89| p.
Dortmund Union (stare 5 42| p.
Huty Hoerder 5 87 p.
dito Laura 5 131 p.
dito Lauchhammer 5 634 p.

_ dito Marienhiitte 5 59¿ p.
dito Massener 4 634 p.
dito Redenhiitte 6 33 p.

Berln. Passage. 6 28 p.

Akoye zakładowe i obłigacye kolei
żelaznych.

Bergsko-marchijska 14 89g p.
B cnińsko-zgorzelioka 4 80 p.

dito szczeoińska ¡4 160 p.

alioyjst

dito

ai .K-
Kar ■ Lud. 

w.-gub- sk.
,>’?a
-poTnańska
i. ko>.lit.A.C. 

lit.y.

lito poł. państ. (Lomb.) 
TPsohodniopruska kol. 

południowa 
-1. po praw. brz. Odry

W arsza wsko-bydg.
V7 ars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p, 
Marohijsko po n. z pr. p

304 P-
113 p 
32| pł.
70 p.
394 P.
1614 p
1474 p. 
188-4-74 p. 
100-991-4 p. 
814-2-14 p.

39| P.
1194 P- 
414 p.
1024 P- 
1014 p.

P- 
87 p.
294 p.
55 ż 
72 p.

Zagraniczne papiery.

Renta tranouzka 5 1984 P-
Rumuńska pożyozka 3 1-P.

Moneta w z«ooie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.fuHt oein. 
Srebra funt oelny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

iSzt
II
1
1

5. 12 p. 
5. 16 p.
1 114 P-

— żąd. 
pł.

914 P.
944 pł.
81 p
4

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kród. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład' kredyt, 
Pozn. bank prowibo.

80 p. 
P- 
P- 
P-

66

P-
|724 ż.
18 p. 
133 ż. 
100 p. 
— ż.

Poznan, 17 lipoa.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Rosyj

renta arab, 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem.
dito dito 1866 

jsyjsk.pois, obłigacye 
skarbowe 

Pola, listy zast. III om.
dito nowa 
dito likwidaoyjn. 

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. .1882 

dito nowa

Kallcnberg’a
wielka menażery

do widzenia rano od 9 do 9 god 
wieczorem. Przedstawienie poskr 
cielą zwierząt o 4, 6 i 8 godzini ’ 
przedstawieniu o 4 i 8 godzinie

karmienie zwierzą

|Koléj Rudolfa ako. z.
Aust. franc, kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachod. ak. z. 
dito poł.-państ(Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-by dg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

5 I— ż.
5 192 p.

— P-

85 ź. 
45 ż.
— p.
- p.
84 p

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 98 ź.
dito dito. 44 106 ż.

Dobrowol. poż. państ. 101 p.
Prem. poż. państ. 1855 34 12Ö ż.
Obligi długu państwa. 34 924 ż.

Żelazne koleje.

Zagraniczne papiery.

Listy rentowe i zastawne
;4ł 684 P-
4e 64 pł. Pozn. listy zastawne 34 974 ż. Berl.-zgorz. ako. z. 4 80 ż.
4 IW) p. Nowe listy zastawne 4 96| ż. dito półn. pr. p. 5 - P-
fr. 106J p. Listy rentowe pozn. 4 984 ż Bergsko-marchij. ako. z 4 90 ż.
5 IO54 p. Prowino. obłigacye 0 10Í ź. Halsko-żóraw.-gub. ak.jz 4 33 ż.
fr. 92 p. Powiatowe obłigacye 5 IOO4 ż. dito z praw, pierw. 5 - P-
5 150| p. Powiatowe obłigacye 44 98 ż. Marchijsko-pozn. ako. z. 4 74 p.
5 I6O4 p. Obłigacye miejskie 4 — ż. Dolno-szl.-maroh. akc. z. 4 — p.
4 dito dito 5 1004 ż. Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 34 160 ź.

86J ż. Szląskie listy zastawne 34 — P- dito lit. B. ako. z. 34 - P-
4 814 p. Szląskie listy rent. 4 — ż. Wsch. prus. poł. ako. z. 4 — ż.
5 80J p. Kolój po pr. brz. Odry.
4 684 p. Akeve bankowe. akcye zak. 5 - P-
6 104- p. Starogardzko-pozn. ak.z 44 102 p.
6 P Beri, stowarz. bank. 4 80 ż. Brześć.-grajew. ako. z. 5 — P-
5 994 ż dito dysk, komand. 5 160 ź. Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 110 ż

imer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obłigacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Sos.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Sos, noty bank.

100 ż. 
— i. 
64 p.

ź.
P-

904 ż 
624 i. 
674 P 

89 p.

_ p. 
944 P,

Akoye przemiło we

Uentr. bank bud. Berlin. 
3erliń. kantor drzewa. 
Suta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Laucbhammor 
dito Laura 
dito Marienhfitte 

Pozn. bro. (Feldsohioss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhulte

60 z- 
92 i'

84 ż.
— Pł-
130 P
— p.
— ż 
-- P-
— p.

Prukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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